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O R G A N  S E K C J I  T U R Y S T Y C Z N E J  
P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  T A T R Z A Ń S K I E G O
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W LODACH I SKAŁACH MEI J E
Po powrocie z grupy Mont Blanc, zacząłem myśleć o nowej wyprawie 

w góry, np. w masyw Pelvoux, a to dla zbadania trudności wyjść po lodow­
cach. W prawdzie poprzednio schodziłem ich już sporo, jednakże były one 
jeszcze przykryte śniegiem, przyczem, jako główny cel stawiając sobie po­
znanie Mont Blanc, nie szukałem żadnych specjalnych trudności lodowco­
wych i poprzestawałem na łych, których uniknąć się nie dało. W obecnym 
przypadku chodziło natomiast o lód, a wyjście szczytowe miało być jedynie 
przyjemnością po robocie. Niedługo wahałem się. Z najrozmaitszych wzglę­
dów postanowiłem dokonać trawersowania Meije ł). I któregoś z pierwszych 
dni sierpnia 1928 r. wsiadłem do autocaru, by o godzinie 12 w południe 
znaleźć się w la Grave.

Godzina slosunkowo dość późna, skoro się miało przejść do schro­
niska Promontoire przez przełęcz w Meije (1900 m różnicy wysokości

0  T ró jw ierzch o łk ow a  Meije (G rand-Pic de la Meije 3982 m, Meije C entrale 
3974 m i Meije O rientale 3911 m ), jed en  z najw span ia lszych  i najśm ielszych  tw o ­
rów  skalnych  w  A lpach, w ch o d z i w  skład m asyw u  P elvou x  w  D elfinacie i — obok  
sam ego P elv o u x  (3945 m ) oraz w y ż sz y c h  od n iego le s  E crin s (4100 m ) — stanow i 
jed en  z g łów n ych  szczy tó w  w  tej grupie, a zarazem  najw ażniejszą jej atrakcję tu ry ­
styczną , zarów no dzięk i pięknem u krajobrazow i, jak p ow ażnym  trudnościom  do 
pokonania  w  drodze na szczyt. P ierw szeg o  w y jśc ia  na G rand-Pic de la Meije dokonał 
16 sierpnia  1877, E. B oileau  de C astelnau z dw om a m iejscow m i przew odnikam i 
ojcem  i syn em  P. Gaspard drogą od południa. Tą w łaśn ie  drogą szed ł p. Gołcz, p rze­
d ostaw szy  się  uprzedn io  z m ie jsco w o śc i la  Grave (1482 m), położonej na p ó łnoc  
od Meije, przez P rze łęcz  w  M eije (B rech e  de la Meije 3358 m ) do schron iska  P ro ­
m on to ire (3093 m ), znajdującego się po  stron ie  południow ej. P ierw szego  tra w er­
sow an ia  Meije, granią od P ic  Central do G rand-Pic dokonali dnia 26 lip ca  1885 
E. i O. Zsigm ondy i L. P urtcheller. T ego  sam ego roku, 6 sierpnia, p od czas próby  
przejścia  zdobytej dop iero 26 lat późn iej, połu dn iow ej śc ian y  M eije, zginął E. Zsig­
m ondy. D rogę graniam i od b yw a się dziś najczęściej w  k ierunku p rzeciw n ym , 
sch od ząc następnie z Meije C entrale przez sch ron isko  de 1’Aigle (3439 m ) k u la  Graye, 
W  ten  sp osób  w raca ł z  Meije p. G ołcz ( R e d . ) .
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w górę i 250 w zejściu). To też po króciutkim  obiedzie, zjedzonym  nad 
potokiem , ruszam  śpiesznie w górę. Droga bardzo zawikłana w skalach, 
w rzynających się w lodowiec de la Meije (les Rocliers des Enfetchores). 
Mimo tego posuwałem  się szybko, a że byłem  na właściwym  szlaku, do­
wodziły znajdow ane od czasu do czasu puszki od konserw, lub potłuczone 
butelki. W  jednem  miejscu należało przetraw ersow ać żleb, którym  schodzi 
odnoga lodowca. N ietrudno ale nieprzyjemnie, ponieważ żlebem tym  grzmi 
nieustannie law ina brył lodu i głazów. Po doczekaniu się chwileczki ciszy, 
przekroczyłem  go też w tempie możliwie najżwawszem . I szczęśliwie: bo 
ledwo brzeg przeciwległy zdążyłem osiągnąć, now a fala brył przeszła torem  
żlebu. Teraz znalazłem  się wreszcie na najwyższym  punkcie skał i wszedłem 
na lód. Droga według opisu prow adzi na lewo, więc i ja  tak  postępuję. 
Po piętnastu m inutach drogi, ilość i wielkość szczelin zaczyna mię niepo­
koić. Przytem  coraz lepiej widzę m ur lodowy, którym  kończy się lodowiec, 
przechodząc w północną ścianę Meije. Jednakże kontynuuję pochód, po­
nieważ, po pierwsze, zbliżam się w ten sposób do owej ściany, której 
jestem  bardzo ciekaw, po wtóre, jestem  tu przecież na to, by poznać 
trudności lodowca. W yszukuję drogę, jak  mogę, by w ybrnąć z gm atwaniny 
szczelin i ciągle idę w górę. Dochodzę wreszcie do wspom nianego uprzednio 
muru. Przedstaw ia się on niezbyt zachęcająco: wysokości około 50 m, 
nadto odgrodzony szeroką i głęboką szczeliną brzeżną. Obchodzę więc 
całość w półkole do góry i wreszcie znajduję m ost śnieżny, a jednocześnie 
zdaje mi się, że ściana jest tu  możliwą do przejścia. Górna połowa ma 
wygląd łagodniejszy. Kto nie ryzykuje...

Z miljonem ostrożności przechodzę m ost; skóra trochę cierpnie: taki 
cienki a taka głębina pod nim! Ale szerokość jego wynosi tylko niecałe 
półtora m etra. Robię, co m ożna dla zabezpieczenia się przed runięciem  mostu 
i w  chwil parę staję na stopniu, w yrąbanym  u podstaw y ściany. Zaczyna 
się praca. Stopień po stopniu, niemal centym etr po centym etrze posuwam  
się w górę. Jestem  już wysoko, przynajmniej tak  mi się zdaje — szczelina 
pod nogami taka daleka i groźna, ściana lodowa staje się pionow a i lekko 
przewieszona nad głową. Teraz dopiero widzę, ile tu sity potrzeba, a jestem  
zmęczony. I m am  15 kilo w  w orku na plecach, co bardzo odciąga wtył. 
Pracuję. W yrąbuję w nagim, zielonym lodzie w rąb na  całą górną połowę 
ciała, by m óc nieco się podnieść i stać pionowo, w ybijam  to sam o na dłu­
gość 2 m w prawo, traw ersując stopa za stopą do załomu. T raw ers ko­
nieczny, bo niemożliwością fizyczną jest pokonać rąbaniem  całą przewieszkę. 
Za załomem nachylenie staje się takie, jak  u wejścia w ścianę. Robię ol­
brzymie stopnie, by wygodnie stanąć i odpocząć, gdyż zmęczenie staje się 
niebezpieczne. Zaledwo się trzym am  na czekanie a nogi drżą. Po jakich 
5 m inutach ruszam  dalej. Rąbię znów stopień za stopniem, tylko w coraz 
to większych odstępach, bo nachylenie ciągle się zmniejsza. Nagle nachy­
lenie zupełnie łagodnieje i oto jestem  na śnieżnem polu. Tuż na lewo ściana 
Meije, na praw o, w pewnej odległości — w ąska linja. Domyślani się, że to
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ślady drogi na przełęcz. W  kilka m inut jestem  na nich. Idą prosto z pół­
nocy, ja  natom iast przyszedłem ze wschodu.

W  krótkim  czasie osiągam skały i zaraz przełęcz. Ale już noc. Od 
południa podchodzi ściana w ciem nościach groźna; w dole w idać biel 
śniegu. Gdzie droga? Gdzie schronisko? Zapalam  latarkę elektryczną. Zdaje 
mi się, że jedynie na prawo m ożna próbow ać zejścia. Schodzę, a raczej 
zsuwam  się powoli, powoli. Latarkę trzym am  w zębach. Nagle wylatuje 
mi. Klekotanie, parę trzasków  — i ogarnia mię ciemność. Posuw am  się po 
om acku. Nagle błyszczy mi coś pod nogą. M acam — latarka: o tw arta i bez 
baterji. Zakładam  nową. Lam pka działa, co sprawia mi taką radość, że 
zaczynam  śpiewać. Na dół! Jestem  już na lodzie i naraz widzę świeżutkie 
ślady tuż na prawo. Znaczy to, iż drogę dobrze wybrałem, znaczy, iż będę 
spał w schronisku. Świecę i w prost biegnę, przeskakując po drodze kilka 
m ałych szczelin. Od pewnego m iejsca, ślady zaczynają prawie poziomo 
traw ersow ać górną część lodowca. Na przeciwległym brzegu widzę światła. — 
Ho, lio!... Dochodzi mię wołanie: De ąuelle nationaliłe etes-vous? — Polo- 
nais, et vous? — Allemands!

Za chwilę rozpoznaję trzech mężczyzn. W idzieli m oje światło już na 
przełęczy, a że szukali jakichś swoich rodaków, więc m ają dla mnie gorące 
kakao i wszystko, czego sobie mogę życzyć. Niebawem  jesteśm y w schro­
nisku. N iezagospodarowane, ale świetnie zaopatrzone. Sienniki, doskonałe 
koce, wszystko do gotowania... Piję zaofiarow ane kakao i jem , jem  i jem. 
Rozm awiamy i idziemy spać, już późno w nocy.

Rano o 7 jesteśm y na nogach. Pogoda cudna. Śniadanie. Godzina 8. — 
Zanosi się na burzę. Moi Niemcy czem prędzej schodzą na dół. Tym czasem  
o dziewiątej jes t znowu pogoda śliczna. O wpół do dziesiątej jestem  więc 
w drodze. Gdzieś kolo jedenastej dochodzę do platform y, położonej paręset 
m etrów  pod wiszącym lodowcem  Carre. Droga, jak  dotąd, m iejscam i dość 
trudna. Ale jak  iść dalej? Mój opis zaczyna szwankować, bo skacze odrazu 
na lodowiec Carre. A jakoś iść trzeba. Mały traw ers w lewo, lekko w górę, 
potem  w praw o i w  trzew iczkach w prost w górę do lodowca. Droga coraz 
trudniejsza. Natrafiam  wreszcie na w ąziutką rysę, zam kniętą olbrzymią prze­
w ieszką u góry. Niema innej rady, traw ersuję do drugiej rysy, parę m etrów  
w prawo. Nie puszcza: w orek przeszkadza. Zawieszam  go na lince, opu­
szczam  parę m etrów  wdół, jak  najbliżej drugiej rysy, zaczepiam  linkę 
o dwa bloki i próbuję. Nie puszcza. Cofam się z trudnością. Nagle odczu­
wam  dw a potężne szarpnięcia. Absolutnie nie m am  pojęcia, jak  to się stało, 
dość, że sznur zsunął się z bloków i w orek spadł. Patrzę w dół i wid^ę 
wszystkie moje rzeczy, spadające lawiną. Huk niezgorszy. Co czynić? Co 
czynić? W orek jednym  rzem ieniem  wisi na lince. W idzę w iatrów kę i spodnie 
nieprzem akalne tuż pod nim, na bloku. Na sznurku podartego w orka wisi 
górna część czekana (używ am  czekana składanego). Buty, zdaje mi się, za­
trzym ują się na wspom nianej platform ie w dole. Odwiązuję więc linkę od 
siebie i z niesłychaną ostrożnością wiążę na bloku, poczem  — na dół. Tym -



28 T a t e r n i k

czasem  zaczyna padać grad. Obniżywszy się około 30 m, traw ersuję do 
tam tej rysy. Teraz do góry. Jestem  przy wiatrówce, w kładam  ją  czem prędzej, 
gdyż burza w tej chwili się rozpętała — i w racam  do w orka: cała górna 
część oddarta, wnętrze puste; pozostały tylko najkonieczniejsze rzeczy w kie­
szeniach. Związuję go jak  mogę, chow am  do środka mój kaw ałek czekana, tak 
«odnowiony» worek pakuję na plecy i znów na dół. Ciężko idzie, ale 
idzie. Znajduję dwie pętle; ktoś tu  widocznie schodził. Sam, z pośpiechu, 
liny nie używam. Jestem  wreszcie napow rót na platform ie i znajduję jeden 
but, oraz kostkę buljonu. O ironjo! Co robić? W  górę, bez żywności, przy 
szalejącej burzy gradowej, bez butów  i połowy czekana? A lodowiec Carre? 
Toż jedynym  sposobem uratow ania życia w razie poślizgnięcia się bę­
dzie — nie poślizgnąć się wcale! A nadół stąd łatw o; najgorsze już zszed­
łem. — Ale czy będę miał m ożność iść drugi raz na Meije? N otatka w książce 
schroniska (k tó rą zostawiłem, zniecierpliwiony znalezionemi wzmiankam i: 
esperons faire la Meije, esperons reussir i dodatkam i: n’ont pas reussi) brzmi: 
J. Gołcz, S. T. T. T., S. T. A. Z. S. fera la trauersee de la Meije ayant 15 kilos 
sur soi. Stracić okazję i do tego ośmieszyć siebie i dwie sekcje? Zapada 
decyzja: w  górę! Jestem  przy pętli, k tórą z łatw ością odwiązuję i z tej
strony spraw dzam , że traw ersow anie było niemożliwością. W yżej! Następuje 
przewieszka. Pod nią jest pętla, ale nad nią nie widzę drugiej. W idocznie 
ktoś stąd  zawrócił. Z praw dziwym  trudem  pnę się dalej. Myślę jednak, 
iż trudności powiększyła burza i nienajlepszy stan moralny. W yżej idzie 
nieco łatwiej i wreszcie osiągam lodowiec Carre. Koniec burzy. W ichura 
trw a jednak  gwałtowna i zimna. Cały kostnieję (sw eter straciłem). Zjadam  
tabliczkę czekolady, jedyną żywność, jak a  mi została dzięki temu, iż była 
w kieszeni.

W chodzę na lód, założywszy raki na skarpetki. Biję stopnie moim 
kaw ałkiem  czekana przy samej skale, której trzym am  się wedle możności. 
W olno posuw am  się naprzód. Osiągnąwszy górny koniec lodowca, traw er­
suję w praw o i na przelączkę w zachodniej grani. Blisko zachodu słońca, 
wychodzę na  główny szczyt (Grand-Pic de la Meije 3982 m). W ichura coraz 
straszniejsza. Czem prędzej schodzę na dół do przełęczy m iędzy nim i zę­
bem wschodniej grani, zwanym  Pic Zsigmondy. Następuje trzydziestom etrow y 
zjazd, który robię, zwyczajem  dnia tego, bez użycia liny. Z przełęczy dość 
ciężko na ząb, a z niego na drugi. Tym czasem  jednak ' robi się ciemno. 
Schodząc jeszcze, znajduję półkę, prawie osłoniętą od wichru, dalej jednak 
w żaden sposób nie idzie. A do przełączki już tak  blisko! Tam  zaś do- 
dhodzi śnieg w ysuniętym  od lodow ca językiem . W ysokość wynosi około 
3920 m, tem peratura — kilka stopni poniżej zera.

Zapalam  papierosa i w parę sekund zasypiam. Budzę się za chwilę z dre­
szczem, skutkiem  czego o m ało nie spadam. Przywiązuję się przeto liną 
i znów niestrudzenie zasypiam, by się obudzić za każdym  podm uchem  
wichru, który wdziera się do m iejsca mego noclegu. Księżyc wschodzi 
i niezwykle wolno wskazuje mijanie czasu. Jest w  pełni i najoczywiściej
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szydzi ze mnie. Nie śpię już wcale. W  braku innego zajęcia klnę go jak 
mogę, że tak wolno spaceruje po niebie, oraz przysięgam sobie, że to 
ostatnia moja wyprawa w góry. Co pewien czas wybucham śmiechem, dość 
dziwnie tu brzmiącym, z racji tych własnych klątw i przysiąg. Dygocę 
coraz lepiej.

Oto nareszcie świt. Siedzę i czekam, aż słońce wyjdzie i nie tyle 
ogrzeje mię, ile rozjaśni grań, doda jej nastroju weselszego. Spostrzegam 
w pewnej chwili ludzi na lodowcu Tabuchet: idą do góry. Wreszcie i ja  
ruszam. W icher jeszcze się wzmógł. Przechodzę trzeci i czwarty ząb. Z tego 
ostatniego dwa zjazdy dwunastometrowe. Tym razem już nie odrzucam 
pomocy liny. Wychodzę wreszcie na Meije Centrale i tu spotykam ludzi, 
których widziałem na lodowcu: Anglik z dwoma przewodnikami. Zaczyna 
się żywa rozmowa. Dowiadują się, że nie jadłem nic, prócz owej czekolady 
od śniadania dnia poprzedniego, skutkiem czego w parę chwil później za­
jadam  kurczaka i popijam herbatą. Mówią mi przewodnicy, iż ściana między 
platformą i lodowcem Carre nazywa się Muraille Castelnau, że droga prze­
chodzi od platformy na ścianę południowo-zachodnią poprzez żebro i wiedzie 
potem wprost w górę; ja  szedłem warjantem zwanym «Mauvais Pas», jed­
nym z najtrudniejszych na Meije (sprawdziłem to później). Wyjaśnił się też 
brak opisu drogi między platformą a lodowcem Carre. Poprostu, przepisując 
opis w Grenobli, odnośną kartkę schowałem — przez pomyłkę — gdzie indziej. 
Rozglądam się. Masyw Pelvoux nie wydaje mi się ładnym. Wszędzie ponurość, 
brudne lodowce nie dają żadnego ożywienia. Co za kontrast między tem 
a wspaniałą żywością grupy Mont Blanc! Widok zato mam rozległy. Na 
prawo Les Ecrins, przede mną rozłożone Aiguilles d’Arves, na ostatnim planie 
potęga Mont Blanc i ukazujący się chwilami z za chmur Matterhorn. Spotkana 
trójka miała iść na Grand-Pic de la Meije, ale wobec wichury przewodnicy 
oświadczają, że dalej iść niema sensu, bo zbyt niebezpiecznie. Anglik akcep­
tuje ich stanowisko i poprzestaje na Meije Centrale, zresztą niższej od głów­
nego wierzchołka tylko o kilka metrów (3974 m). Wobec tego idziemy na dół 
razem. Oni wszyscy na linie, ja  zaś za nimi sam. U początku lodowca przy­
pinam raki, przewodnik zakłada linę i pierwsze 30 m lodowca, bardzo tu 
stromego i do tego nakrytego obrywającym się śniegiem, zjeżdżamy na niej. 
W niedługim czasie jesteśmy w schronisku de TAigle, identycznie urządzo- 
nem, jak na Promontoire.

Dają mi znów jeść i pić. W ybór wszystkiego, czego dusza może za­
pragnąć. Piszę w książce inicjały, jak uprzednio w Promontoire, oraz pod 
tem: a fa ił  la traaersee, a perdu  ses uiures i t. d. Poczem znów raki na 
trzewiczki i na dół przez lodowiec Tabuchet, du Bec i znów Tabuchet. 
Mimo trudności posługiwania się resztą czekana i zsuwającemi się ciągle 
rakami, jakoś nadążałem za tamtą trójką, ale gdyśmy z lodu zeszli na 
trawki, zostałem odrazu w tyle. Trzewiczki ślizgały się tak, iż moich upad­
ków nie możnaby się doliczyć. Straciłem więc wkrótce z oczu mych towa­
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rzyszy i doszedłem do la Grave o 3-ej, akuratnie w porę, by zdążyć na 
autocar, idący do Grenobli — a drogę powrotną słodziła mi myśl, żem na­
wet lepiej zbadał trudności lodowcowe, niż miałem zamiar.

J e r z y  G o ł c z

Jeżeli zamieszczamy powyższy artykuł, czynimy to zarówno ze względu 
na samą wyprawę w nim opisaną, jak  i na dar narracyjny autora. Nie 
znaczy to jednak bynajmniej, aby taki sposób wycieczkowania nie budził 
zastrzeżeń. Że można mu czynić zarzuty — o tem świadczy schodzenie po 
nocy do schroniska Promontoire, biwak na grani i sam incydent na «Mau- 
vais Pas». Uwagi nasze nie pomniejszają w niczem dzielności i energji pana 
Gołcza; pragniemy jedynie zapobiec wrażeniu, jakobyśmy propagowali pe­
wien mało systematyczny sposób chodzenia, który zdaje się rozpowszechniać 
wśród niektórych taterników, a zarazem nie chcemy dostarczać różnym 
kołom, nieżyczliwym taternictwu, pretekstów do głoszenia, iż kunszt nasz 
jest bezcelowem igraniem ze śmiercią. R e d .

NERWY I TATERNICTWO
((Taternictwo nie siedzi w nogach, 
lecz w sercu»...

J a n  G w albert P a w liko w sk i.

I. Jeden z uroków taternictwa polega na tem, że daje ono zatrudnienie 
wszystkim siłom człowieka. Nie ulega jednak wątpliwości, iż na najcięższą 
próbę narażony jest u k ł a d  n e r w o w y .  Zadanie jego jest trojakie: 1) do­
pingowanie całego organizmu, celem wydobycia z niego maksimum pracy 
w czasie męczących marszów lub w niektórych poważnych sytuacjach, jak 
np. nieprzygotowany biwak w prawdziwej zimie; 2) kontrola wszystkich 
odruchów w pewnych decydujących momentach, jak  najtrudniejsze miejsce 
w skalnej wspinaczce lub pewne szczególnie ryzykowne przeprawy po śniegu 
lub lodzie; 3) harmonizacja z towarzyszami, o ile się takich ma, względnie 
wytrzymanie specyficznej presji psychicznej, którą wywierają góry na sa­
motnego wędrowca. Tem się tłumaczy znany fakt, iż, mimo ogromnego wy­
siłku, jaki jest potrzebo}' na wyprawach wysokogórskich, najwybitniejsi ich 
uczestnicy zazwyczaj wcale nie wyróżniają się wpadającą w oczy musku­
laturą, wszyscy natomiast muszą posiadać mocno rozwinięty i wysubtel- 
niony system nerwowy. Odnosi się to — jak wynika ze sprawozdania 
z ostatniej wyprawy na Mount Everest — nawet do tragarzy, używanych 
w większych ekspedycjach wysokogórskich.

Nie wchodząc w szczegółowe roztrząsanie wymogów, którym pod 
względem nerwowym musi czynić zadość taternik, zaznaczamy tylko, iż — 
według nas — potrzeba mu przedewszystkiem daleko idącej wrażliwości, 
któraby była bodźcem do narażania się na tak znaczne trudy i niebezpie­
czeństwa i w chwilach zniechęcenia ciągle stawiała przed oczyma idealny 
cel wyprawy. Dlatego gruboskórność jest zasadniczą przeszkodą w upra­
wianiu taternictwa, względnie alpinizmu. Gruboskórne jednostki pojawiają 
się w niern tylko wyjątkowo i tylko wtedy, gdy wchodzą w grę krótkie
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wspinaczki w dogodnych warunkach klimatycznych, jednem słowem wtedy, 
gdy na pierwszy plan wysuwa się moment akrobatyczny, który jest daleki 
od decydowania o całokształcie walorów alpinistycznych człowieka. Należy 
tu raz jeszcze podkreślić znany ^zresztą fakt, iż o wartości moralnej alpi­
nisty rozstrzygają wyprawy typu alpejskiego lub zimowo-taternickie w stopniu 
znacznie wyższym, niż wyprawy czysto wspinaczkowe. Na naszym tatrzań­
skim terenie odpowiednikiem tej wzmożonej selekcji, dokonywanej pi'zez 
taternictwo zimowe, jest niesłychana szczupłość grona jego adeptów w po­
równaniu z taternikami letnimi.

Siła woli jest jednym z najważniejszych czynników powodzenia, 
na każdem polu. I w taternictwie zatem przypada jej w udziale wielka rola 
Lecz przesadzałby ten, ktoby — kierując się łatwo zrozumiałem! rozważa­
niami apriorycznemi — przypisywał temu czynnikowi o wiele większe zna­
czenie w taternictwie, niż w innych dziedzinach. Faktem jest bowiem, iż 
są znani, a nawet poniekąd wybitni taternicy, którzy w ogólności posiadają 
dość słaby charakter. Wprawdzie odbija się to niejednokrotnie na ich 
czynach, lecz często pasja taternicka, nie hamowana przez żadne inne 
względy, zastępuje napozór dyscyplinę wewnętrzną. Nie ulega jednak wątpli­
wości, iż tego typu jednostki zawiodłyby w ekspedycjach w góry najwyższe.

Dyscyplina wewnętrzna przydaje się niezmiernie, m. i. gdy chodzi 
o objektywną ocenę możliwości zdobywczych lub grożącego niebezpieczeń­
stwa. Jako typowe błędy turystów, niedostatecznie opanowanych wewnętrznie, 
można wymienić: porywanie się na wyjścia, do których się nie dorosło lub 
też takie, które wymagają zgoła innych warunków atmosferycznych, niż 
istniejące w danej chwili, wreszcie — przystępowanie do rozwiązania pro­
blemów, niedostatecznie zbadanych uprzednio, albo wyruszanie na długie 
wspinaczki, gdy się zapóżno wsiało. Odwrotną stroną medalu jest, tak roz­
powszechnione u polskich turystów, późne ruszanie w drogę, powodujące 
niepotrzebne noclegi w skale lub co najmniej mozolny powrót przy świetle 
latarki, brak starannego przygotowania wypraw i t. d.

II. Spełnienie drugiego z wymienionych na początku zadań systemu ner­
wowego, pojętego w sensie najszerszym, jest równoznaczne z osiągnięciem 
stanu dostatecznego skupienia. Sam fakt tkwiącego w podświadomości po­
czucia niebezpieczeństwa jest tu niezmiernie pomocny.

Są jednak chwile, w których nadmierne napięcie grozi załamaniem, 
pociągającem za sobą z kolei katastrofę. O ile chodzi o wspinaczkę, do­
tyczy to niemal wyłącznie pierwszego z idących. W  takich wypadkach rola 
drugiego na linie jest niezmiernie ważna. Poza ewentualną fizyczną po­
mocą — która niezawsze jest możliwa — winien on wszelkiemi siłami 
pierwszego podtrzymywać moralnie i być na zewnątrz pełnym optymizmu 
nawet, jeśli przeczuwa bliskie nieszczęście. W  szczególności, żartobliwe ode­
zwanie się w dramatycznej chwili może przyczynić się do zażegnania 
katastrofy przez osłabienie nadmiernego napięcia nerwów zagrożonego 
towarzysza. Jeśli prowadzący zmuszony jest się cofać, nieocenione są wska­
zówki asekurującego, dotyczące stopni, ukrytych przed wzrokiem scho­
dzącego twarzą do ściany. Bezwzględne wzajemne zaufanie dwóch pierw­
szych idących jest oczywiście warunkiem koniecznym bezpieczeństwa i po­
wodzenia na drogach poważnie trudnych. Wyprawy z towarzyszem ucho­
d z ą — i słusznie— za znacznie bezpieczniejsze, cełeris paribus, od wypraw 
samotnych. Należy sobie jednak zdawać dobrze sprawę z tego, iż towarzysz 
jest czynnikiem bezpieczeństwa j e d y n i e  pod warunkiem posiadania odpo­
wiednich kwalifikacyj, do których należy nietylko zastosowana do trudności
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drogi umiejętność wspinania się, nietylko umiejętność dobrego asekurowania *) 
i bezwzględna sumienność w tym kierunku — także rzecz wśród współcze­
snych taterników nie zanadto częsta! — lecz również odpowiednie nastawienie 
psychiczne. Właściwa rola drugiego na linie jest u nas stale niedoceniana. 
Istną rewelację pod tym względem mogą przynieść niejednemu odnośne ustępy 
w «Mountain Craft» G. W. Younga (patrz także dra F. Gretschmanna «Der 
Felsgeher und seine Technik))).

III. Współżycie idealne towarzyszy na wyprawie jest rzeczą niewątpliwie 
bardzo trudną, zarówno ze względu na ciągły kontakt wzajemny, jak  i na 
denerwujące sytuacje, w których nieraz turyści się znajdują. Zasadniczo 
konieczne jest tu w pierwszym rzędzie pewne ograniczenie własnego ego- 
tyzm u2), podporządkowanie swego «ja» wspólnemu celowi. Odnośnie do 
szczegółów, wiele bystrych obserwacyj można znaleźć w wymienionej wyżej 
książce Younga, nie mówiąc już o podstawowych wskazaniach, zawartych 
w ((Zasadach taternictwa)) prof. Z. Klemensiewicza. Nie potrzebujemy więc 
powtarzać, że lepsze jest nawet grubjaństwo od subtelnej złośliwości, prze­
myconej pod maską dobrego wychowania, ani też pouczać o konieczności 
zachowania dla siebie nastrojów pesymistycznych. Nikt też nie pochwali 
taternika, zarzucającego tchórzostwo towarzyszowi, gdy ten rzeczowo wy­
raża wątpliwości na temat wykonania jakiegoś planu, nad którym toczą się ' 
obrady.

IV. Osobny typ wypraw stanowią wędrówki samotne. W ymagają one 
wyjątkowej sprawności systemu nerwowego. Człowiek, który znajduje się po 
raz pierwszy samotnie w obliczu gór — choćby na zupełnie łatwej drodze — 
odczuwa pewien niesamowity ucisk psychiczny, przybierający nieraz postać 
nieokreślonego lęku. Przezwyciężenie lego ostatniego — zależnie od struk­
tury psychicznej człowieka — wymaga dłuższego lub krótszego terminu 
a nawet niezawsze da się całkowicie osiągnąć, w żadnym zaś razie nie 
można odrazu nauczyć się odbywania wypraw bez żadnego towarzysza 
i zdała od ludzi.

W  ogólności, strach jest jedną z przeszkód na drodze do zwycięstwa 
nad górami. Mózg musi zwalczyć własny wytwór. Środki są różne, zależnie 
od usposobienia. Zasadniczo jednak należy odróżnić obawę przed przystą­
pieniem do właściwego przedsięwzięcia taternickiego od nerwowego strachu 
wobec możliwości natychmiastowej katastrofy. Na pierwszą — lekarstwem 
jest chłodne, objektywne obliczenie niebezpieczeństw i zastanowienie się 
nad tem, czy gra warta świeczki. Mimo to, niejednego czasem w obliczu 
gładkiej ściany do zdobycia ogarnia dziwna jakaś emocja. W  pewnych gra­
nicach utrzymana, ma ona swój urok, lecz gdy jest zbyt silna — jest szko­
dliwa i niemiła. Nie przyznajemy się wtenczas wobec siebie samych do

*) Jest ona bardzo m ało rozpow szech n ion a , n aw et w śród  dobrych  skądinąd  
taterników . P ow ód  jest jasny: w szak  tak rzadko ma się m ożność dośw iadczania  
sk u teczn ości sto sow an ego  ubezp ieczen ia! D latego, w yb ierając sposób  asekuracji, 
kierujem y się  — obok zasad, w y n ie s io n y ch  z lek tury  — g łów n ie  rozw ażaniam i 
a priori, k tóre mają spore szanse trafności u ludzi, zżytych  z m echaniką ogólną, 
a w ię c  m atem atyków , fizyków , in żyn ierów , ale mają tych  szans znaczn ie mniej, 
gdy chodzi o kogoś, kto n aw et skrom ne e lem enty  fizyki gim nazjalnej zdoła ł za­
p om nieć. Z bardziej ro zp o w szech n io n y ch  b łęd ów  p rzy toczym y  brak zrozum ien ia  
dla k o n ieczn o śc i s p r ę ż y s t e j  asekuracji.

2) W edług najnow szych  badań p sych o logów , m ożna go uw ażać za źród ło  
w szelk iego  zła u cz łow ieka. M yśl ta jest bardzo kon sek w en tn ie  przeprow adzona  
np. w  k siążce  F. K iinkela pt. «Einfiihrung in  die C harakterkunde aut individual- 
p sych o log isch er  Grundłage».
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uczucia strachu ł), a przecież symptomaty są dziwnie podobne! Wszak jest 
to wrodzony człowiekowi lęk przed niewiadomem! Zżycie się z górami, 
oswojenie z gładziznami skalnemi, uwalnia nas od niego. Gdy uwaga nasza 
koncentruje się na chwytach i stopieńkach, na chropowatości skały—̂ wtedy 
zwykłe znika niepokój. Pojawi się on może znowu, gdy znajdziemy się 
nagle w położeniu pozornie bez wyjścia. Każdy taternik był niejeden raz 
w takiej sytuacji i z konieczności, jeśli w danej chwili jest przy życiu, mu­
siał zawsze wyjść mniej więcej cało z opresji. W  ten sposób powstaje sto­
pniowo to, co w psychologji nazywa się pozytywnem przeżyciem: gdzieś 
aż w podświadomości tkwiące przekonanie, iż «niema sytuacji prawdziwie 
bez wyjścia» 2). Im silniej jest w nas ugruntowane to przeżycie, tem łatwiej 
opanować zdenerwowanie i — co zatem idzie — znaleźć sposób wyrato­
wania się.

Wszystkie te lęki i obawy, wszystkie niepokojące wizje narzucają się 
ze wzmożoną siłą temu, kto sam jeden walczy z groźną potęgą olbrzymów 
górskich. Musi on przyzwyczajenie do samotności doprowadzić do tego 
stopnia, aby stan ten, tak w ciężkiej wspinaczce, jak i podczas biwaku 
zimowego wydawał się naturalnym. Wówczas dopiero dorastamy do pełno­
wartościowych wypraw samotnych i odczuwamy ich fascynujący urok, po­
legający zarówno na nieznanem zwykle człowiekowi cywilizowanemu po­
czuciu nieograniczonej swobody (głównie w okresach dłuższej samotności, 
np. gdy się mieszka w schronisku niezagospodarowanem), jak na niezmiernie 
spotęgowanej wrażliwości na wspaniałość przyrody górskiej.

Wogóle człowiek na wyprawach samotnych żyje — jak się zdaje — 
bez porównania intensywniej, niż gdy się znajduje z towarzyszami. Jest to 
skutek ogólnego napięcia nerwowego, koniecznego dla sprostania licznym 
zadaniom, spadającym na barki jednego człowieka. W  pierwszym rzędzie 
podczas wspinaczki — niezależnie od zupełnej pewności siebie — trzeba 
spełniać role nietylko pierwszego, lecz i drugiego idącego. Pomijamy zaś 
takie momenty, jak konieczność zdobywania się samemu na decyzję bez 
naradzania się z kimkolwiek i t. p.

Jak wiadomo, turyści, chodzący samotnie, posuwają się z ogromną 
szybkością. Znaczną rolę gra tu niewątpliwie poniechanie asekuracji3), lecz 
nie jest to jedyny moment decydujący, gdyż także na drogach łatwych 
szybkość jest większa, niż grupy, złożonej z dwóch ludzi. Interwenjuje tu 
właśnie wspomniane wyżej spotęgowanie pełni życia, które bez zmęczenia 
czyni nas zdatnymi do pokonywania większych wysiłków, niż wtedy, gdy 
mamy towarzyszy.

V. Powyższe notatki mają na celu jedynie zwrócenie uwagi ogółu tater­
nickiego na doniosłość poruszanych zagadnień. Może też pojawią się dalsze 
spostrzeżenia, któreby — w przeciwieństwie do doświadczeń Younga — sto­
sowały się specjalnie do polskiej psychiki lub do łańcucha Tatr. Nie chcie-

’) E. G. L am m er w  nader zajm ującym  artykule p. t. «Angst — Mut — Freude»  
(Ó. A. Ztg., Nr. 1080) zw raca  uw agę na osob liw ą, konw encjonaln ą  obłudę, która  
nie p ozw ala  a lp in iście  przyzn aw ać się do tego uczu cia . T ym czasem  — jak on słu ­
sznie zauw aża — p ew ien  lęk  jest n ieod łączn y  od św iad om ośc i n ieb ezp ieczeń stw a , 

. a zatem  «hańbę przyn osi nie od czu w an ie  strachu, lecz  uleganie mu».
2) T o sam o form ułuje L am m er (loc. c it.) s u b j e k t y w n i e  jako p oczu cie  

w łasn ej spraw n ości.
3) W szelk ie p rób y  autoasekuracji — n ie m ów im y oczy w iśc ie , o schodzen iu  

z pom ocą liny, k tóre w  tym  przypadku gra w ielką  rolę — zaw odzą  i zaw odzić  
m uszą, gdyż niem a sposobu  zapew nien ia  lin ie n iezbędnej sp rężystości, bez której, 
przy  znaczn iejszem  szarpnięciu , ona pęknąć m u s i .  Do autoasekuracji trzebaby  
u żyw ać  lin d ostateczn ie  e lastyczn ych , co  z różn ych  w zg lęd ów  .jest n iem ożliw e.
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tihyśmy też, aby ostatni ustęp uchodził za propagandę taternictwa samot­
nego. W prawdzie ostatnie sezony — zarówno letnie, jak i zimowe — wy­
kazały, iż można samotnie odbywać wyprawy najtrudniejsze we wszystkich 
rodzajach, wprawdzie ten, kto chodził samotnie — poza ogromem przeżyć — 
nabiera osobliwego doświadczenia i przyzwyczajeń, które później niezmiernie 
się przydają na wyprawach, przedsiębranych z towarzyszami, zmniejszając 
zarazem ryzyko do ostatecznego minimum; ale i tak nie należy zapominać
0 wydatnem niebezpieczeństwie, jakie samotność za sobą pociąga nawet 
dla tych nielicznych, którzy do niej dorośli. Nie należy zatem nikogo na­
mawiać do odbywania wypraw samotnych 1). Niech one będą jedynie wy­
razem nieodpartej konieczności wewnętrznej; niech je odbywają tylko ci, 
co do nich wszechstronnie dorośli i niech je podejmują tylko wtedy, gdy 
mają po temu odpowiedni nastrój.

Myliłby się z grunta ten, ktoby przypuszczał, iż najodpowiedniejszym 
do samotnych wędrówek jest nastrój ponury lub smutny. Nawet ryzykować 
nie ma się wtenczas ochoty. Melancholja wogóle nie harmonizuje, z tater­
nictw em 2), które wszak stanowi ujście dla nadmiaru energji psychicznej
1 fizycznej. Ale zwłaszcza samotność wymaga poczucia wszechstronnej pełni 
sił, które jest niemal radością.

S . K r y s t y n  Z a r e m b a

POMIARY WYSOKOŚCI W TATRACH
Z am ieszczam y poniżej artykuł dra Finka, 

stan ow iący  w a r to śc io w y  p rzyczyn ek  do top o ­
grafii Tatr, pom im o iż n iektóre z jego  pom ia­
ró w  nasuw ają w ątp liw ośc i. Sądzim y jednak, iż 
będą on e sk on tro low an e zczasem  przez ta ter­
n ików , posłu gu jących  się an ero id em 3). P om iary, 
budzące w ątp liw ość , są poddane k ry ty ce  w  od­
sy łaczach  (w szy stk ie  od sy łacze  w  tym  artykule  
poch od zą  od redakcji).

Każdemu, kto zna zasady używania aneroidu w górach wiadomo, iż 
tęm dokładniejsze mogą być rezultaty, osiągnięte zapomocą tego instru­
mentu, im więcej zna się wysokości punktów, leżących na danej drodze. 
Niestety, posiłkujący się aneroidem mą w Tatrach do dyspozycji stosukowo 
niewiele punktów, wysokościowo oznaczonych. ((Przewodnik® podaje wpraw­
dzie różnę wysokości, ale oczywiście nie wszystkie, mapa warstwicowa zaś —- 
choćby najdoskonalsza — na ścianie niemal zupełnie zawodzi. Uważałbym 
tedy za rzecz pożądaną,, by taternicy, używający w Tatrach aneroidu, po­
dawali swe odczyty co jakiś czas do wiadomości ogółu w ((Taterniku)), po­
dobnie, jak to już dwukrotnie uczynił dr. R. Kordys, zestawiając w ((Tater­
niku®. Z r., 1911 (str. 67) i z r. 1928 (str. 70) kilkadziesiąt swych odczytów 
z Tatr Wysokich i Zachodnich.

1) P ew n e ob jaw y budzą ob aw ę pow stan ia  m ody w y c ieczek  sam otnych . 
W  sp raw ie  tej por. odn ośn e uw agi w  ru b ryce «Z Tatr®.

2) P rzypom nijm y sob ie sąd F in ch ’a, który w  «Der Kam pf um  den E verest»  
od m aw ia kw alifikacyj do w yp raw  w ysok ogórsk ich  cz ło w iek o w i, nie um iejącem u  
s ię  śm iać.

3) W szystk im , k tórych  in teresu ją  pom iary  w y so k o śc io w e , p o lecam y w yborn ą  
k siążeczk ę H. V allot’a p. t. ((M anuel de T opographie Alpine» (P aryż, H . Barrćre, 
21, m e  du  B at).
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Poniżej podaję szereg własnych odczytów. Wysokości, zmierzone przy 
pomocy aneroidu, zaokrąglałem do najbliższej liczby, podzielnej przez 5. 
Dla łatwiejszej orjentacji, oznaczam liczbą w nawiasie porządkowy numei’ 
drogi, wedle «Tatr Wysokich)) Chmielowskiego i Świerża.

W  drodze na Kozi Wierch z Doi. Pustej (91):
ujście żlebu z Koziej Przełęczy W yżn ie j........................................... 2080 m
miejsce osiągnięcia bocznego żlebku, już ponad jegó progami . 2275 m

W ierch pod F a j k i .............................................................................2135 m
W  drodze na Mięguszowiecką Przełęcz pod Chłopkiem od 

Czarnego Stawu nad Morskiem Okiem (411):
buła nad Czarnym Stawem . . . . . . . ..................................  1725 m
k a z a l n i c a ...................................................................................................... 2160 m

W  drodze na Rysy od Czarnego Stawu Pad Morskiem 
Okiem (456):

przełączka w pn. grani R y s ó w ...............................................  2470 m
Białczańska Przełęcz W y ż n ia ...................................................  2070 iri
Przełączka między Czeskim Szczytem a Wysoką . . . .  2485 tli 
Siodełko między obu wierzchołkami Smoczego Szczytu . 2500 m )̂ 
Przełączka między Igłą w Wysokiej a Smoczym Szczytem 2395 m
Igła w Wysokiej  2410 iii
Siodełko tuż na pd.-wsch. od Igły W W y s o k ie j   2365 m
W drodze z Zadniego Gierlachu granią na Wyżnią W y­

soką Gierłachowską (679):
ostatnie wzniesienie przed Wzniesieniem z drewnianym palikiem 2610 m 
przełączka na pd.-wsch. od wzniesienia z drewnianym palikiem 2600 m
wzniesienie z drewnianym palik iem ...................................................  2605 m
przełączka na pn.-zach. od tego w zn iesien ia ..................................  2575 m
Wyżnia Wysoka G ie r la c h o w s k a .........................    2590 m

Litworowa P r z e ł ę c z ....................................................................  2385 tti
Wielicka P r z e łę c z ...........................................................   2295 m
W  drodze na Łomnicę przez Łomnicką Próbę (1082):

odgałęzienie się perci w Doi. Zimnej W o d y ..................................  1640 m
W  drodze na Łomnicę przez Niemiecką Drabinę i Mie  ̂

dziane Ławki (1126, 1089):
ujście głębokiego, piarżystego żlebu w pn. urwiskach Małego
Kieżmarskiego Szczy tu .............................    1675 m
miejsce osiągnięcia grzędy, ograniczającej ów żleb od zacli. . . 1780 m 
przełączka między masywem Małego Kieżmarskiego Szczytu
a turniczką 2265 m . . , ..................................  2255 m *)
następna przełączka, na której kończy się Niemiecka Drabina . 2285 m
terasa u pn.-wsch. końca Miedzianych Ławek  ..................... 2195 m
miejsce opuszczenia dolnej Miedzianej Ławki . . . . . . . .  2300 itt
miejsce osiągnięcia górnej Miedzianej Ławki . . . . . . . . .  2320 m
przekroczenie potoczku . . .  •    2410 tfl

)) Kota ta, p orów n yw an a  zarów no z poprzednią , jak i ze  znaną w y so k o śc ią  
K oziego  W ierchu , w yd aje  się nam z n a c z n i e  przesadzoną.

2) W cięc ie  m iędzy obu w ierzchołkam i nie w ydaje się  nam  tak głębokiem , 
jakby w yn ikało  z tego  pom iaru.

3) R óżnica w y so k o śc i m iędzy tą przełączką a w spom nianą turn iczką w yn osi 
ok. 35 m, zaczem  kota om aw ianej przełączk i p ow in n a  w y n o sić  ok. 2230 m.

4) Oba pom iary na tej drodze są id en tyczn e z pom iaram i Gy. K om arnickiego, 
ogłoszonem u przezeń  w  Il-im  tom ie 2-go, w ęg iersk iego  w ydania  jego  «Prze\Vod- 
nika» (str. 11).
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W  drodze na Mały Kołowy Szczyt wsch. granią (1164) 4):
Kopiniak . . . . .  . .........................................................................• 2250 m
2-gi i 3-ci wyskok grzbietowy, każdy p o ......................................... 2255 m

W  drodze na Jastrzębią Przełęcz z Doł. Jagnięcej (1166): 
odgałęzienie się myśliwskiej ścieżki na «buli» w Doi. Jagnięcej 1900 m 

Stawek (bez nazwy) na pn.-wsch. od Koziej Turni, u stóp
tejże (na mapie 1:25000 nie zazn a c z o n y )......................................... 1770 m

^ ...................................  » H e n r y k  S t a n i s ł a w  F i n k

SKALNE DROGI
ZAW RATOW A TURNIA. N o w a  d r o g a  p n . - w s c h .  ś c i a n ą .  

Podpisany z J. Kuryło'wiczem, dnia 9 sierpnia 1925 r.
Na pd.-zach. od Zmarzłego Stawu, ponad piargami żlebu Zawratowego, 

wznosi się strom a'ściana, kształtu trójkąta, którego boki tworzą dwie wy­
raźne rysy, a wierzchołek gubi się między dwiema turniczkami; od wierz­
chołka spada niemal pionowa rysa, tworząca jakby wysokość powyższego 
trójkąta. Po piargach do stóp tej ostatniej. Lewą jej krawędzią kilkadzie­
siąt metrów w górę, poczem zbaczamy w 1., na małą grzędę. Z niej tra­
wersujemy niebawem w pr., ok. 2 ni z powrotem do rynny, stanowiącej 
przedłużenie opuszczonej przedtem rysy. Rynną w górę, kilkadziesiąt metrów, 
pod stromy próg. Pokonawszy gd z trudem (chwyty b. wysoko), trawer­
sujemy w pr., a następnie wspinamy się wgórę, pod stromą płytę (po obu jej 
stronach żlebki). W  jej pr. krawędzi znajduje się rysa (haki), którą 
(b. trudno) wydostajemy się na trawki, które — w pr. — doprowadzają 
do rynny. L. brzegiem tej ostatniej (przy rozgałęzieniach bierzemy się wciąż 
w 1.) kilkadziesiąt metrów pod wąski, pionowy kominek,, którym aż do jego 
końca. W ydostawszy się z niego na trawki z pr. strony .trawersujemy uko­
sem w 1., poprzez kilka rynien, poczem w górę, wprost na szczyt. D r o g a  
c z ę ś c i o w o  b. t r u d n a ;  w górnych paitjach możliwe warjanty.

J .  G o ł c z

KOŚCIELEC. I. w. z a c h .  ś c i a n ą .  W. Stanisławski i J. Wojsznis, 
dnia 13 sierpnia 1928 r.

Zach. ścianę Kościelca przerzyna, w linji spadku wierzchołka, kilka­
krotnie przewieszający się komin. Dolna jego część wygląda całkiem nie­
dostępnie, wobec czego wspinamy się początkowo stromem zacięciem na 
pr. od niego. Zacięcie to, zdążające ku górze z odchyleniem w 1., kończy 
się pod ogromnemi przewieszkami. Tu następuje najtrudniejszy moment 
drogi: kilkumetrowy trawers w 1., ku krawędzi, którą ściana załamuje się 
ku wspomnianemu kominowi. Trawers ów biegnie pod okapem ogromnej 
przewieszki; przechodzimy go, zapierając się głową o wspomniany okap 
(brak chwytów dla rąk zupełny; u początku trawersu hak). Z małego stopnia, 
znajdującego się na powyższej krawędzi (hak), po okroczeniu b. trudnej 
ścianki, lądujemy na dużej, piarżystej platformie, znajdującej się w kominie, 
bezpośrednio ponad dolnem jego urwiskiem.

Od tego miejsca, posuwamy się kominem aż do jego końca. Zaraz 
powyżej pierwszej platformy, tworzy komin pięciometrową, dość trudną 
przewieszkę, po której osiągamy następną platformę. Nad nią komin zwęża 
się w ciasną i przewieszoną czeluść, poprzez którą — zapieraniem się — 
na mały, piarżysty stopieniek. Z niego, przez dwumetrową przewieszkę, na 
trzecią i ostatnią, piarżystą platformę, ponad którą komin się gubi w prze­
wieszonej ścianie.
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Ścianę tę przerzynają trzy rysy, rozchodzące się promieniście od ostat­
niej platformy. Najbardziej na 1. z nich położona jest niezwykle krucha, 
płytka i kilkakrotnie przewieszona; dwie inne natomiast otwierają możli­
wości przejścia. Początkowo wspinamy się najbardziej na pr. położoną 
z pośród nich, ta jednak odchyla się za bardzo od kierunku naszej 
drogi i tworzy dużą przewieszkę. Tuż poniżej tej ostatniej trawersujemy 
(b. trudno; hak) po nader skąpych stopieńkach parę metrów w 1., do środkowej 
z omówionych rys i tą ostatnią — w trudnej wspinaczce — do jej gór­
nego końca, poczern, poprzez płytowe skały, z lekkiem odchyleniem w pr., 
na trawiasty stopień, a z niego na wygodny, duży upłazek pod charakte­
rystyczną, pionową płytą. Omijając ją  z 1. strony, łatwym terenem na 
1. brzeg ogromnej, mało nachylonej płyty i nią — wykorzystując jej pęk­
nięcia — skośnie w pr., do żłobiącego ścianę nad nią, trzymetrowego za­
cięcia, wyprowadzającego nas na 1. brzeg dużego, trawiastego tarasu. Prze­
szedłszy nim, z ominięciem urwistej ścianki, kilka kroków w pr., zwracamy 
się — z odchyleniem w 1. — wprost ku szczytowi, który osiągamy łatwym, 
trawiasto-skalistym terenem (2 godz.). D r o g a  n a d z w y c z a j  t r u d n a .

MAŁY KOZI WIERCH p n. ś c i a n ą .
Pn. urwiska Małego Koziego Wierchu przerzynają trzy żleby, częściowo 

przybierające charakter kominów. Lewy z nich, skośnie w pr., wyprowadza 
na wąskie wcięcie we wsch. grani, w którem Orla Perć przewija się na 
pn. stronę; środkowy biegnie — mniej więcej w linji spadku wierzchołka — 
nieco ukosem w 1. i doprowadza do przełączki w orogr. 1. grzędzie l. żlebu, 
ok. 30 m poniżej szczytu; prawy biegnie już całkiem poza linją spadku 
wierzchołka. Pierwsze przejście ściany, dokonane 25 lipca 1926 r. przez 
A. Szczepańskiego i S. K. Zarembę, odbyło się ś r o d k o w y m ,  nadzwyczaj 
stromym ż l e b e m  aż do jego końca, poczem skośnie w pr., skalisto-tra- 
wiastym- terenem, wprost na wierzchołek. W  żlebie — zazwyczaj częściowo 
zaśnieżonym — znajduje się szereg stromych progów do pokonania, w tem, 
w dolnych partjach, jeden b. trudny. Powyższa droga jest krajobrazowo 
piękna i stanowi dobre rozwiązanie ściany. Dnia 6 września 1927 r. do­
konali H. Mogilnicki i J. A. Szczepański II przejścia tej drogi, przyczem 
ten ostatni znalazł w górnej części warjant, który polega na wykorzystaniu 
odgałęzienia omawianego żlebu w pr. W arjant ten jednak drogę nieco 
utrudnia, nie wyprostowując jej bynajmniej1).

Droga (trudna) J. A. Szczepańskiego i S. K. Zaremby z 21 września 
1927 r. p r a w y m  ż l e b e m  — jako wiodąca zbyt daleko od linji spadku 
szczytu, w pobliżu tzw. «nowego Zawratu» — jest pozbawiona znaczenia. 
Natomiast droga — dość trudna — którą znalazł S. K. Zaremba 20 wrze­
śnia 1927 r„ prowadzi w całej jego rozciągłości l e w y m  ż l e b e m ,  a za­
tem całkiem blisko linji spadku wierzchołka, dostarcza najłatwiejszego spo­
sobu przejścia omawianej ściany, odznacza się ładną scenerją skalną i ma 
znaczenie w zimie.

KOZIA PRZEŁĘCZ WYŻNIA. I. w y j ś c i e  w p r o s t  z Doi .  P u ­
s t e  j. Podpisany z bratem swym Alfredem i J. Honowską, dnia 16 lipca 1928 r.

Z dna Doi. Pustej po piargach i maliniakach, do ujścia wybitnego, 
urwistego, w dolnej części zazwyczaj śniegiem wypełnionego żlebu, spada­
jącego wprost z ostrego wcięcia Koziej Przełęczy Wyżniej ku pd. Dnem 
żlebu w górę. Najpierw poprzez dość trudny próg wstępny — o ile w żlebie

’) Został on dlatego p om in ięty  w  zestaw ien iu  n o w y ch  dróg za r. 1927 w  ((Ta­
terniku)) (rok  XII, Nr. 1, str. 16).
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leży śnieg, wykonujemy niełatwą wspinaczkę w szczelinie między śniegiem 
a pr. zamknięciem żlelm — następnie, z pomocą zapierania się, poprzez 
nowy, 12-metrowy, trudny i częściowo przewieszony próg — i dalej wciąż 
dnem żlebu poprzez pomniejsze prożki. Po przebyciu nowego, dość trud­
nego, progu, podchodzimy pod główne spiętrzenie żlebu (przybierającego 
tu charakter b. głęboko wciętego komina). Poprzez trudny próg przesu­
wamy się na rodzaj tępego zacięcia -w pr. kącie komina. Zacięciem tem, Wśród 
wzrastających z każdą chwilą trudności, — w fatalnym, kruchym, źle uwar­
stwionym terenie — w górę, ku ogromnej, z doliny już widocznej, nyży 
pod wklinowanym w całą szerokość żlebu, olbrzymim blokiem. Po 10 me­
trach częściowo nadzwyczaj trudnej wspinaczki, lądujemy na obszernej, 
gruzem zasianej platformie, zakończonej dopiero co wymienioną nyżą (w nyży 
kopczyk i bilety). Stąd 1. ścianką ok. 15 m po niesamowicie kruchej skale, 
nadzwyczaj trudno i ryzykownie w górę, na odstające, malutkie, trawiaste 
żeberko, a z niego poziomy, trudny trawers w pr., po dobrej skale zpo- 
wrotem do żlebu, ok. 10 m ponad ów wklinowany blok. Żlebem w górę, 
wprost na przełęcz (od wejścia w skały 2 godz.). D r o g a  p i ę k n a  i e f e li­
ii t o  w n a ,  l e c z  n a d z w y c z a j  t r u d n a  i n i e b e z p i e c z n a ,  n a l e ż ą c a  
do n a j t r u d n i e j s z y c h  p r z e j ś ć  t a t r z a ń s k i c h .  J. A .  S z c z e p a ń s k i

GALERJA GANKOWA. I I 1) z e j ś c i e  k u  p n . - w s c h .  Podpisany 
z bratem swym Alfredem i J. Honowską, dnia 14 lipca 1928 r.

Bezpośrednio z miejsca w pn.-wsch. kącie Galerji Gankowej, gdzie 
znajduje się kopczyk z biletami turystów, przechodzących pn. ścianę Ga­
lerji, schodzimy na stronę Doi. Kaczej, kierując się z lekkiem odchy­
leniem w pr. poprzez strome trawiasto-skaliste stopnie. Zaraz na początku 
jeden próg skalny jest dość trudny, jednak bez ekspozycji. W  dalszym 
ciągu teren staje się zupełnie przejrzystym; posuwamy się szeroką, stromą 
grzędą, schodzącą między głębokiemi żlebami. Gdzie grzęda • zaczyna 
opadać niepokojąco stromo — w 1., do najbliższego żlebu (skalista rynna), 
poczern na następującą tu 1. grzędę. Dalej w dół, całkiem łatwo, po trawie 
i skale. Tuż przed miejscem, gdzie teren, którym schodzimy, urywa się 
potężneini zerwami, przechodzimy na wybitną, najbardziej I. grzędę, i to 
w najniższem, łatwo dostępnem jej miejscu. Nieoczekiwanie odsłania się tu 
możliwość całkiem łatwego trawersu w dół w 1. zapomocą poczynającej się 
tu, wyraźnej koziej perci, wiodącej wygodnym zachodem ostro w 1. tuż 
pod urwiskami, w zygzak po stromej skale ok. 50 m, w nieco trudnej 
wspinaczce na piargi, któremi nad Zielony Staw (2 godz.). D r o g a  k r ó t k a ,  
n i e c o  t r u d n a ,  n a d a j ą c a  s i ę  d o  s c h o d z e n i a ,  d l a  t u r y s t ó w ,  
p r a g n ą c y c h ,  p o  z w i e d z e n i u  pn.  ś c i a n y  G a l e r j i  G a n k o w e j ,  
p o w r ó c i ć  s z y b k o  n a  P o l a n ę  p o d  W y s o k ą ,  n a j b a r d z i e j  
p r a k t y c z n a  i n a j ł a t w i e j s z a 2). J. A .  S z c z e p a ń s k i

KIEŻMARSKI SZCZYT. I. w y j ś c i e  p n . - z a c h .  ś c i a n ą .  E. Paye- 
równa, A. Grosz, G. Lingsch i G. Seide, dnia 3 sierpnia 1927 r.

Kieżmarski Szczyt tworzy nad Miedzianemi Ławkami płytowy cokół, 
w którym najwięcej zwraca uwagę niewielka, wystająca platforma, tworząca

') P ierw szego  zejścia  dokonali ci sam i tu ry śc i, k tórzy  znaleźli drogę w  w yjśc iu , 
tegoż dnia (patrz N ow e drogi w  T atrach w  latach 1925—1927, ((Taternik)), rokXII, str. 13).

2) P. Janusz C hm ielow sk i uw aża  za p raw d op od obn ą  m o żliw o ść  znalezien ia  
ła tw ego  zejścia  do D oi. C zeskiej ze środ k ow ych  (na pd.-zach. od Kaczej T urni 
p o ło żo n y ch ) partyj p n .-w sch . grani M ałego Ganku, k tóreb y  turystom , zw iedzającym  
pn. ścianę Galerji, p ozw ala ło  w racać  w  trzew iczk ach  do rzeczy , p ozostaw ion ych  
u  stóp  śc ian y  ( R e d .).
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rodzaj kazalnicy. Znajduje się ona o 60 m wyżej od Miedzianych Ławek, 
niedaleko załamania, za którem omawiana ściana zwraca się w stronę Ma­
łego Kieżmarskiego Szczytu. Na tę kazalnicę wyprowadza skośnie od pr. 
ku 1. str-onie biegnąca, krucha, piarżysta rynna, do dolnego końca której — 
wszedłszy w ścianę mniej więcej w xj3 jej szerokości — wspinamy się po­
przez b. wysokie stopnie.

Na samym dole, po jakich 15 m etrach, napotykamy b. strome, 
trawiaste wcięcie, po którem osiąga się wspomnianą rynnę. Nią na usianą 
olbrzymiemi blokami kazalnicę, którą od ściany oddziela głębokie pęknięcie.

Od 1. końca tego pęknięcia wprost wgórę, w kierunku wierzchołka, 
ku nader stromo wznoszącej się, w środku ściany widocznej rynńie, która 
ku górze zwęża się i przybiera na nachyleniu. Rynna ta stanowi najgłębszą 
depresję w ścianie; poznać ją  także można po charakterystycznym bloku, 
wklinowanym ok. 40 m powyżej dolnego jej końca.

Zwracamy się najpierw ku owym czerwonym skalom, które znajdują 
się obok dolnego końca omówionej rynny. Stanąwszy bezpośrednio u stóp 
powyższych czerwonych plam, przezwyciężamy niewielką, ok. 5 m wyso­
kości liczącą, ubogą w chwyty ściankę (najtrudniejsze miejsce), wkładając 
palce rąk do ciasnego pęknięcia skały, które biegnie ku górze i — na nie­
wielkiej przestrzeni — posuwając się, zawieszeni niemal całkowicie na rę­
kach. Powyżej, posuwając się już łatwiej, nieco skośnie w 1., osiągamy — 
po przebyciu mniej więcej 40 metrów od wspomnianych czerwonych plam — 
gruzem zasłany zachód (na 1. widać odstający filar skalny). Stąd kilkana­
ście metrów w pr., wąską listwą ku licznie ńastermanym, nie budzącym 
zaufania blokom, odszczepionym od ściany. Po tych ostatnich wprost 
w kierunku szczytu. Niebawem natrafiamy na dwa zachody, wznoszące się 
w pr., ku górze. Górnym z nich — ogromnie kruchym — aż do jego końca. 
Przekroczywszy ograniczające go z pr. strony żebro, wspinamy się znowu 
wprost do góry stromą depresją lub też obok niej ok. 30 — 35 m, dostrzegłszy 
zaś ponad nami z 1. strony łagodniej wznoszącą się rynnę, osiągamy ją  po­
przez gładką ściankę, z pomocą żywej drabiny (pierwsi zdobywcy ściany 
szli w gwałtownej ulewie), której jednak można uniknąć, trawersując mniej 
więcej poziomo w 1. Po jakichś 40 metrach przechodzi rynna w popękane 
i kruche stopnie skalne, które zkolei ustępują miejsca już bardziej połogo 
leżącym blokom. Po przebyciu dalszych 30 metrów, możemy już po piargu 
podejść podejść pod najwyższą ścianę szczytową. Tę ostatnią przezwy­
ciężyć można na kilka sposobów. Najłatwiej to uskutecznić, zwracając się 
najpierw w stronę Wideł, następnie podchodząc po ogromnych blokach pod 
wierzchołek i wkoricu osiągając go we wspinaczce po mocnej skale grani 
szczytowej (od Miedzianych Ławek 2—2!/2 godz.).

D r o g a  n a o g ó 1 d o ś ć  t r u d n a ,  z j e d n e m m i e j s c e m  b. t r u d -  
n e m ,  m o g ą c e  m n a w e t  u c h o d z i ć  z a  n a d z w y c z a j  t r u d n e .  
W s p i n a c z k a  n i e  j e s t  s z c z e g ó l n i e  w d z i ę c z n a ,  g d y ż  s k a ł a  
m i e j s c a m i  k r u c h a .

ITINERARIA
I. w. z. na Maty Kieżmarski Szczyt od pn.
P odpisan y, z J. H onow ską i Z. K rokow ską, 8—9 kw ietn ia  1928 r. — Z ielony Staw  

K ieżm arski 5h25', p oczątek  dolnego żlebu  pn. śc ian y  6M0', łańcuch p ow yżej dolnego  
żlebu 7h30', k o c io ł 1986 m 10h15', przełączka w  pn.-zach. grzędzie 15h50', turnia  
2265 m 161' 00', m iejsce b iw aku na pn.-zach. grzędzie (w  w ys. ok. 2430 m ) 19h 30—5M5', 
Mały K ieżm arski Szczyt 7h 45'—10h30', Rakuska P rzełęcz  13h 30', Z ielony Staw  K ież­
m arski 15h50'.
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W ypraw a podjęta w  bezch m urnej pogodzie , lecz  bezp ośred n io  po d w u d nio ­
w ych , dość zn acznych  opadach śn ieżn ych , skutkiem  k tórych  — w  m iejscach  o s ło ­
n iętych  od w iatru , jak d oln y  żleb  pn. ściany, lub N iem iecka  D rabina — ok. 35 cni 
puchu, praw ie n ie zesp o lon ego  z tw ardym , starym  śniegiem . W yjście  ze żelbu  ku 
zachodzikom  pn. śc ian y  (por. opis w  P rzew odn iku  J. C hm ielowsidegO  i M. Św ierża  
pod Nr. 1126) z p om ocą  łańcucha i po  o lod zon ych  traw kach. Z achodziki, dop ro­
w adzające do kotła 1986 m, p rzysu te  starym , korzystn ym  śn ieg iem  i zrazu n ie ­
trudne. D op iero  — odm ienne od opisanej w  P rzew odn iku  drogi, poniżej hiej w io ­
dące i bez straty  w y so k o śc i ca ły  czas traw ersu jące  do góry w  p oprzek  śc ian y  
(p raktyczn iejsze zresztą , zarów no latem  jak i zim ą) — ok. 40 m długie dojście do 
sam ego k o tła — trudne i ryzyk ow n e, po o lod zon ych  a praw ie  b ezśn ieżn ych  traw kach. 
W N iem ieck iej D rabinie (por. opis P rzew odnika .1. C hm ielow skiego i M. Św ierża  
pod  Nr. 1089) m ozolne przek op yw an ie  się przez puch do zestalonej dolnej w arstw y  
śniegu. W i/b jej w y so k o śc i, ponad m iejscem , gdzie tw o rzy  poziom ą platform ę — 
tu p rzykry  traw ers po w ąsk im  i nadzw yczaj strom ym  pasku śn ieżnym , oczek u ­
jącym  zsu n ięcia  się w  dolinę — ośn ieżen ie  przerw an e na p rzestrzen i 6 m ; trudna  
ścianka lod ow a. Ł atw o na turnię 2265 m  (I w . z.). Ostrze grzędy pn.-zach. w  sw ym  
dolnym  uskoku suche. N atom iast prób y  w yjśc ia  nią sp osob em  letnim  (por. k oń­
co w y  ustęp  opisu, zam ieszczon ego  w  P rzew odn iku  J. C hm ielow sk iego  i M. Ś w ierża  
pod Nr. 1125), skutkiem  siln ego  olodzen ia  zaw odzą. A w ięc  ok. 100 m pow ażnej 
w spinaczk i skalnej, śc iś le  ostrzem  grzędy. Górna część  grani siln ie  ośn ieżona i da­
jąca  piękną, średnio  trudną rob otę zim ow ą. Zato grań pn .-w sch . w  w arunkach  
naw p ół letn ich , jak po p ierw szym  śn iegu  jesien n ym . Z ejście z RakuSkiej P rzełęczy  
W prost ku pn. b ezp ieczne i ła tw e , w  płytkim  śniegu. P ierw szego  dnia lekki m róz, 
nazajutrz słaba od w ilż , w  n o cy  m róz dość znaczny. B iw ak bez rozp ięcia  nam iotu, 
ale, jak  — zdaniem  p odp isanego  — każdy b iw ak  k w ie tn io w y  w p ogod zie , n iew ie le  
się  różn iący  od b iw ak ów  letn ich . J. A. S z c z e p a ń s k i

I. w . zim . pn. ścianą ną Mały Kozi W ierch.
P odpisany, 27 m arca 1929 r. — Hala G ąsien icow a 4h 45', Czarny Staw  G ąsie­

n ico w y  5M 0', u w ejśc ia  w  ścianę 8h()()'. s iodełko w e  w sch . grani 9^20', Mały Kozi 
W ierch 9h 25'—t l h 10', Zawrat l l h30', Czarny Staw  G ąsien icow y 12h30'—12h 50', Hala 
G ąsien icow a 13^45'. P ogoda m glista, w ietrzna; ch w ilam i opady śn ieżne, tem pera­
tura n ieco  poniżej zera. W m iejscach , w y sta w io n y ch  na działanie słoń ca  — n iezły  
firn, na pn. stokach  i w  kotlin ie Zm arzłego Staw u — śn ieg  grząski. W yjście drogą  
podpisanego  z 20 w rześn ia  1927 r. (zob . ((Skalne drogi®), bez u życia  nart w  p odejściu . 
G łów ny próg w  dolnej częśc i żlebu pok ryty  w arstw ą  lodu , w  której m iejscam i 
m ożna rąbać stop ieńk i dla zahaczania przedniej pary zęb ów  u raków . Z góry  
strum ien iem  zesu w a  się św ieży  śn ieg, zasypując natychm iast w yrąbane stopieńki. 
Dalej aż do grani po  śn iegu, m iejscam i sp rasow an ym  przez w ia try , jak to bardzo  
często  b yw a w  strom ych  żlebach.

U w a g a :  P rzeb ycie  zim ą ż lebu  jest — przy dzisiejszym  stanie techn ik i gór­
skiej — m ożliw e ty lko pod  w arunkiem  d ostatecznego  zaśn ieżen ia , k tóre nie w  każdym  
sezo n ie  ma m iejsce . Ś. K. Z arem b a

I. w. zim . w sch. ścianą na K ościelec.
P odpisany, 29 m arca 1929 r. — Hala G ąsien icow a 4h 15', Czarny Staw  G ąsieni­

c o w y  5h 10', siodełk o  w e  w sch . grańce 8>>00', siod ełko  w  pd. grani 9h 10—9h 15', pd. 
w ierzch o łek  K ościelca  10h 00'—111130', na p iargach pod  P rzełęczą  w  K oście lcu
121110'—12^40', Karb 13h 00', Czarny Staw  G ąsien icow y 13h 15', Hala G ąsienicow a
13h45'. Rano pogodnie, później m gły z przejaśnieniam i; lekki m róz. W arunki śn ieżne  
naogół, jak w yżej, m iejscam i ty lko n ieco  w ięk sze  skupienia św ieżeg o  śniegu. 
W yjście — bez używ an ia  nart w  p od ejśc iu  — dokładnie drogą Nr. 52 P rzew odnika  
C hm ielow skiego i Św ierża, aż do w sch . grańki — ca łk ow ic ie  po śn iegu  (n iezw yk le  
grząskim , o ile  ch od zi o traw ers po pokonaniu  70-m etrow ego kom inka). D alszy  
traw ers ku pd. grani — częśc io w o  po b. tw ard ym  firn ie. W  kom inku, w yp row a­
dzającym  na grań — św ieży , sypki śnieg, zm uszający do u ciążliw ego  rozpierania  
się. U skoki grani suche, reszta przykryta  koniam i śn ieżnem i. Z ejście w p rost z pd. 
w ierzch o łka  do Doi. S taw ów  G ąsien icow ych .

S. K. Z arem ba
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SPRAWY SEKCJI
P osied zen ie  Zarządu z dnia 25 maja 1929 r.

, O becni: dr. S. K om ornicki, Z. R oszków na, J. K. D oraw ski, dr. W. Łaba, dr. 
M. S w ierz, dr. W. Z akrzew ski, mr. S. K. Zaremba, później także prof. J. Lande.

P rzed  porządkiem  dziennym , p rzew od n iczący  w ita  n ow ego  członka Zarządu  
w  osob ie  p. Z. R oszk ów n y  i odczytuje p ism o ks. J. H um pcli, u sp raw ied liw ia jące  
jego  n ieo b ecn o ść  na p o sied zen iu ’ P rotokół z poprzedniego p osied zen ia  zostaje  
p rzyjęty  bez sp rzeciw u . W zw iązku z nim , p rzew od n iczący  zdaje spraw ę z w y ­
konyw ania  n iek tórych  agend w  ciągu ostatn ich  d w óch  m iesięcy .

P rzech od ząc do następnego punktu porządku dziennego, p rzew od n iczący  od ­
czytu je p ism o p. J. K. D oraw sk iego , zaw ierające p rośbę o zw o ln ien ie  ze "stano­
w iska członka Zarządu i sekretarza Sekcji, u m otyw ow an e p rzeciążen iem  pracą za­
w od ow ą. W dyskusji, która się w yw iązała , p. J. K. D oraw ski w yjaśnia, iż decyzja  
ta, aczk o lw iek  dla n iego sam ego bardzo przykra, jest n ieodw ołalna. W ob ec tego, 
ustąp ien ie zostaje przyjęte bez sprzeciw u . P on iew aż ustępu jący  sekretarz, zap y ­
tany przez przew od n iczącego , nie w skazuje żadnego kandydata na sw ego  następcę, 
mr. S. K. Zarem ba proponuje prof. Jerzego Landego, k tóry  zostaje w yb ran y  
jed n om yśln ie  i natychm iast zaw iad om ion y  o tem  drogą telefon iczną . Dalej zostaje  
w yb ran ym  na członka K om itetu  R edakcyjnego «Taternika» p. K onstanty N arkie- 
wicz-.Todko. Jeszcze  p od czas dyskusji nad tą spraw ą, przyb yw a prof. J. Lande, 
którego  serd eczn ie  w ita  p rzew od n iczący .

Stan fin ansow y Sekcji przedstaw iają  p rzew od n iczący  i skarbniczka. W ynika  
z niego, iż adm inistracja lw ow sk a  «Taternika» po likw idacji w yp łac i do Kasy Sekcji 
około  500 zł. i że środki do w ydaw ania  organu Sekcji są zap ew n ion e na przyszłość . 
K onto Sekcji w  P. K. O. będ zie  za łożone w  najb liższym  czasie . U ch w alon o  w y ­
razić na p iśm ie p od zięk ow an ie w szystk im  oddziałom  P. T. T. i p ryw atnym  osobom , 
które u d zie liły  su b w en cji na w y d a w n ictw o  ((Taternika®. O m ów iono dalej szereg  
spraw , zw iązan ych  ze skarbem  Sekcji i adm inistracją jej organu, ni. i. kw estję  
w spółdziałan ia  finan sow ego Sekcji T atern ick ich  A. Z. S. w  K rakow ie i W arszaw ie  
przy  w yd aw an iu  tego pism a. U pow ażniono P rezydjum  do załatw ien ia  tej pilnej 
spraw y. W  sp raw ie  funduszu im . M ieczysław a K arłow icza, p rzew od n iczący  od­
czytu je kopję sw eg o  listu  do p. Jankow skiego, depozytarjusza funduszu, tudzież  
jego  odpow iedź, zaw ierającą  zap ow ied ź korzystn ej w aloryzacji pod w arunkiem  
utrzym ania w sp om n ian ego  funduszu. P rop ozycję przyjęto  jed nogłośn ie .

Na cz łon k ów  Sekcji p rzyjęto  pp. dra Stan isław a S zelągow sk iego  z Brzezin, W i­
tolda W yszyńsk iego  z G renobli oraz A ntoniego Z alew skiego z Lublina. Na zapytanie dra 
M. Św ierża, P rezydjum  zdało szczegó łow o  sp raw ę z p o czy n io n y ch  badań w stęp ­
n ych  nad organizacją w y p ra w y  Sekcji w  góry pozaeurop ejsk ie. Ze spraw ozdania  
.tego w ynika, iż p ow yższa  spraw a w k roczy ła  już na realne tory. To sam o m ożna  
p ow ied z ieć  o sfinansow aniu  ekspedycji, zapoczątkow anem  przez su bw encję w  k w ocie  
1000 zł. na pok rycie  p ierw szych  k o sz tó w  organizacyjnych , w sta w io n ą  do u ch w a ­
lon ego  dnia 14 k w ietn ia  b. r. przez Zjazd D elegatów  P. T. T. w  K ryn icy  p re li­
m inarza bu d żetow ego  na rok b ieżący . W reszcie , na skutek  in terpelacji mra S. K. 
Zarem by, popartej przez dra M. Św ierża, Prezydjum  zob ow iązało  się do p o c z y ­
nienia n iezb ęd n ych  kroków , ce lem  zab ezp ieczen ia  stanu posiadania Sekcji w  D w orcu  
T atrzańskim  w  Zakopanem .

N adzw yczajne O góln e Z grom adzenie C złonków  Sekcji T u rystyczn ej P. T. T. 
od było  się w  K rakow ie, w  B iurze P. T. T., dnia 1 czerw ca  1929 r. Na im ien ne za ­
proszen ia  p rzyb y ło  cz łonków  14.

P r o t o k ó ł :
P rzew od n iczączący  dr. S. K om ornicki o tw iera  Z grom adzenie o godz. 18 min. 10 

w itając członka h on orow ego  dra Adama L ew ick iego , delegata Zarządu G łów nego  
P. T. T. m ra S. K. Z arem bę i zam iejscow ych  człon k ów . D elegat Zarządu Gł. życzy  
zgrom adzeniu  pom yśln ych  obrad. Z kolei p rzew od n iczący  od czytu je  lis ty  i te le ­
gram y cz łon k ów  h on orow ych : inż. L. C hałubińskiego, prof. dr. Z. K lem ensiew icza, 
dr. R. K ordysa i inż. J. Maślanki, k tórzy  nie m ogli p rzyb yć  na Z grom adzenie i u ro ­
czy sto ść  w ręczen ia  im  d yp lom ów . Na sekretarza p ow ołu je  p rzew od n iczący  mra 
Zarem bę.

Porządek dzienny: 1. O dczytanie protokołu  z XIX O gólnego Zgrom adzenia  
Sekcji. Na w n iosek  dra E. Janczew sk iego  u ch w alon o  jed n om yśln ie  protokołu  nie 
od czy tyw ać , gdyż b y ł on w yd ru k ow an y  w  nrze 4/6 ((Taternika® z r. 1928.

2. P rzed łożen ie  do u ch w ały  n ow ego  statutu  Sekcji. P rzyp om n iaw szy  ok o­
liczn ośc i, w sk u tek  których  Sekcja m usi przyjąć n ow y statut, p rzew od n iczący  udziela
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g łosu  d row i W. Ł abie, k tóry  od czytu je  ca ły  projekt statutu , op racow an y  przez  
Zarząd Sekcji. Skoro w  dyskusji ogólnej nikt n ie zabrał głosu , przystąp ion o  do 
dyskusji szczegó łow ej; p rzew od n iczący  od czy ty w a ł i uzasadniał kolejno paragrafy  
projektu , dr. Łaba zaś cy to w a ł te  u stęp y  statu tu  P. T. T., na k tóre  projekt się p o ­
w ołu je . Każdy paragraf poddany b y ł dyskusji i p rzeg łosow an y . W dyskusji nad 
§ 5 (część  2) zabrał g łos p. T. C iesielsk i, p roponując w yraźn e ok reślen ie  m inim um  
w ym agań , k tórym  w inni czyn ić  zadość kandydaci na cz łonków , zarów no pod w zg lę ­
dem  znajom ości Tatr, jak i w  zak resie  techn ik i górsk iej. W ożyw ion ej rozp raw ie  
zab ierali g łos p rzec iw  tej p rop ozycji pp.: dr. M. K orow icz (czę śc io w o ), p rzew od n i­
czący , mr. Zarem ba ( d w u k rotn ie), H. Grosm an i dr. W. Z akrzew ski, za nią p rze­
m aw iał ob szern ie  p. J. K. D oraw ski. P o zam knięciu  dyskusji na w n iosek  m ra Za­
rem by, dr. K orow icz  uzasadnił k om p rom isow y  w n io sek  o dodanie do § 5 n astę­
pującego ustępu: «W alne Zebranie uchw ala  coroczn ie  instrukcję dla Zarządu, ok re­
ślającą ilo ść  i jak ość w yp raw , jak iem i kandydat na członka w in ien  się w ykazać)). 
W niosek  ten  upadł w  g łosow an iu . N atom iast p rzyjęto  popraw ki dra K orow icza  
do §§ 14 i 20 (zm iana w yrazu  «zresztą» na «poza tem ») jed n om yśln ie , do § 30 (w y ­
rażen ie  «na tle  spraw , zw iązan ych  z dzia ła lnością  tejże» zam iast propon ow an ego  
«w  spraw ach  tejzc») w ięk szo śc ią  g łosów . W  takiem  k olejnem  g łosow an iu  przyjęto  
§§ 1, 4, 5 (cz . 1), 6, 7, 9, 11, 12, 14, 15, 17—26 i 28—32 jed n om yśln ie , pozosta łe  zaś 
w ięk szo śc ią  g ło sów . W następnem  g łosow an iu  en b loc  statut został p rzyjęty  9 
głosam i przy dw u  w strzym u jących  się od głosu.

Po w yczerp an iu  porządku dziennego, p rzew od n iczący  zw ró c ił się  z krótkiem  
p rzem ó w ien iem  do dra Adam a L ew ick iego  i w r ę c z y ł m u ozdobny dyplom  Członka 
H on orow ego  Sekcji. Dr. L ew ick i d zięk ow ał ze w zru szen iem , także w  im ien iu  n ie ­
ob ecn ych  C złonków  H on orow ych , m ian ow an ych  na XIX Og. Zgrom adzeniu. P rze­
w o d n iczą cy  zaw iad om ił zebranych , że  d yp lom y będą n ieob ecn ym  C złonkom  H o­
n orow ym  p rzesłan e pocztą , p oczem  zam knął Z grom adzenie o godz. 20.

S ek retarz: P rzew od n iczący
w . z. S. K. Z arem b a mp. D r. S t e f a n  K o m o rn ick i mp.

Z TATR
S ezon  zim ow y 1928/9 r.
W p rzec iw sta w ien iu  do u b ieg łych  sezo n ó w  zim ow ych , a zw łaszcza  do ostat­

n iego z nich, uderzała tej z im y każdego n ik łość ilo śc io w a  ruchu tatern ick iego. N ie­
w ą tp liw ie , w  znacznej m ierze p rzy czy n iły  się do tego n iesprzyjające w arunki a tm o­
sferyczn e  i śn ieżn e w  okresach , w  k tórych  najw ięcej stosu n k ow o ludzi m a m oż­
ność udaw ania się w  góry, m ian ow icie  w  ostatn im  tygodniu  grudnia, a zw łaszcza  
w  czasie  Św iąt W ielk anocnych  i dni b ezp ośred n io  po n ich  następująch. Trzeba, 
jednak przyznać, iż  m arzec b y ł p iękny i ci, k tórzy  w  W ielk im  T ygodniu  odbyw ali 
w y cieczk i, zastali — m im o psującej się  p ogod y  — je szcze  w c a le  korzystn e w a­
runki śn ieżne. Jednakow oż znaczna część  tatern ików , czyn n ych  w  ciągu p op rzed ­
n ich  sezo n ó w  zim ow ych , w ca le  n ie pojawdła się  tego roku u stóp gór.

L iczba w y c ieczek , p od ejm ow an ych  od południa  — aczk o lw iek  ró w n ież  sto ­
su n k ow o d ość  skrom na — p rzew yższa ła  m oże n aw et ilo ść  po lsk ich  w yjść . N ato­
m iast nasi przyjaciele  sp iscy  ogran iczy li się  w y łą czn ie  do p o w tórzeń  i to dróg  
przew ażn ie  ła tw iejszych , p od czas gdy czyn n i tej zim y p o lscy  ta tern icy  p rzechod zili 
p rzew ażn ie  drogi n ow e, przedstaw iające nieraz bardzo znaczne trudn ości, jak  
w sch . ściana K ościelca  i pn. ściana M ałego K oziego W ierchu , na w yp raw ach  zaś, 
p rzed sięb ran ych  w  w arunkach n iekorzystn ych , zd ob yw ali się na znaczne w ysiłk i, 
u w ień czon e  tym  stopn iem  pow odzenia, jaki b y ł w o g ó le  m ożliw y . W zw iązku  z róż­
n icą  p om ięd zy  charakterem  w yp raw , u rządzanych  z obu stron Tatr, znajduje się 
charak terystyczn y  fakt, że podczas, gdy z p o łud n iow ej stron y  n ie b y ło  ch yb a  w y ­
p raw y bez nart, p o lscy  ta tern icy  — pom ijając tych , k tórzy  udaw ali się w  góry  
dla jazd y na nartach  jako takiej — przew ażn ie  z tego środka n ie korzysta li w ca le .

U derzającem  jest, iż rodacy  nasi — poza jed n em  jed yn em  w yjściem , doko- 
nanem  na teren ie  R epubliki C zechosłow ack iej, lecz  po stron ie p ółnocnej — ogra­
n iczy li w  tym  roku sw ą  działa lność do Tatr P olskich , p rzyczem  w ięk szo ść  no­
w y ch  przejść z im o w y ch  odn osi się  do m a sy w ó w  d w óch  szczy tó w : K ościelca  i Ma­
łego  K oziego W ierchu. Stan taki jest anorm alny i n ie p rzyn osiłb y  zaszczytu  p o l­
sk iem u tatern ictw u  z im ow em u, gdyby m iał się p o w tó rzy ć  w  następnych  sezonach ; 
są jednak p ow od y  do p rzypuszczan ia , iż  stało się tak jed yn ie  przypadkow o i że 
p o lscy  ta tern icy  — k tórzy  dokonali już ty lu  w y jść  po tam tej stron ie gran icy — 
w  p rzy sz ły m  roku zn ów  w yru szą  na podbój lip tow sk ich  i sp isk ich  olbrzym ów .
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Z c e c h  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  o m aw ian eg o  sezo n u , n ie p o d o b n a  p o m in ąć , n igdy  
d o tą d  n ie sp o ty k a n e j, p rz e w a g i w y jść  sa m o tn y c h  i to  z a ró w n o  p o d  w zg lęd em  ilo ­
śc io w y m , ja k  i ja k o ś c io w y m  — p rz y n a jm n ie j je ś li ch o d z i o s tro n ę  p o lsk ą . N ie są ­
d zim y , a b y  ta  n a d m ie rn a  sk ło n n o ść  do w y p ra w  s a m o tn y c h  m ogła p rz y n ie ść  d o b re  
o w o ce . P o m ija ją c  ju ż  w zg lęd y  b e z p ie c z e ń s tw a , c h o d zen ie  z je d n y m  b o d a j to w a ­
rzy szem  p rz y n o s i p e w n e  sp ecy ficzn e  w a r to ś c i, p o leg a jące  na  d o p ro w a d z e n iu  do 
id ea ln eg o  zg ran ia  się, do so lid a rn o śc i i w sp ó łp ra c y  to w a rz y s z y , ró w n ie  is to tn e , 
ja k  np. u ro k  s a m o tn o śc i; b y ła b y  to  w ie lk a  szkoda , g d y b y  — p rz e z  o so b liw y  sn o ­
b izm  — p o z b a w io n o  n a jm ło d sze  p o k o len ie , te j w y b o rn e j, a ta k  d la  n iego  p o trz e b n e j 
szk o ły  u sp o łeczn ien ia , a z a ra z e m  o d e b ra n o  m u  ta k  p ię k n e  u c z u c ie  m ęsk ie j p r z y ­
ja ź n i w o b e c  w y p ró b o w a n e g o  to w a rz y s z a  w y p ra w .

W id z im y  je d n a k  p ew ien  ry s  d o d a tn i w  re z u l ta ta c h  o s ta tn ieg o  sezo n u . J e s t 
n im  p ra w d z iw ie  z im o w y  c h a ra k te r  w ię k sz o śc i ro z w ią z a n y c h  p ro b le m ó w . Z da je  
się  iż — w ra z  z zau fan iem  do śn ieg u  — sz e rz y  się w ś ró d  g a rs tk i ta te rn ik ó w  z i­
m o w y c h  p o ję c ie  is to ty  i s ty lu  p ro b le m u  z im ow eg o .

D a jem y  niżej w y k az  w a ż n ie jsz y c h  p rz e jś ć  z im y  1928/9:
N i e b i e s k a  P r z e ł ę c z .  I. z. z. ku  p n .1): J. A. S zczep ań sk i, 25 k w ie tn ia .
Z a w r a t o w a  T u r n i a .  I. w . z. od  p n .-zach .: te n  sam , teg o ż  dn ia .
K o ś c i e l e c .  1. w . z. w sch . śc ia n ą  na  pd. w ie rz c h o łe k : S. K. Z a rem b a , 29 

m a rc a . I. p rz . z. P rz e łę c z y  w  K o śc ie lcu  z k o tlin y  C zarnego  S taw u  G ąsien ico w eg o  
do Doi. S ta w ó w  G ąs ien ico w y ch : Z. R o szk ó w n a  i S. K. Z a rem b a , 29 g ru d n ia . I. w . 
z. od  p n .-w sc h .: J. A. S zczep ań sk i, 24 k w ie tn ia .

M a ł y  K o z i  W i e r c h .  I. p rz . z. pd . g ra n i: ,T. A. S zczep ań sk i i  S. K. Z arem b a ,
3 lu tego . I. w . z. pn . śc ian ą : S. K. Z a rem b a , 27 m arca . I. w . z. z Doi. P u s te j:  W . M i - '  
d ow ieź , 16 m arca .

G ł a d k i  W i e r c h  — L i p t o w s k i e  M u r y  — W r o t a  C h a ł u b i ń s k i e g o .  
P rz e jśc ie  g ra n ia m i: S. L eszczy ck i i W . M idow icz, 17 k w ie tn ia .

M a ł a  K a p a ł k o w a  T u r n i a .  I. w . z.: J. A. S zczep ań sk i, 28 k w ie tn ia 2).
P r z e ł ę c z  p o d  K o p ą  — J a g n i ę c y  S z c z y t  — K o z i a  T u r n i a .  P r z e j ­

śc ie  g ra n ia m i: k ilk u  ta te rn ik ó w  sp isk ich , w  m arcu .
P o za  tem  zw ied zo n o  sp o ro  ła tw ie j d o s tę p n y c h  szczy tó w , ja k  sz e re g  w y n io ­

s ło śc i T a tr  Z a ch o d n ich , Ś w in icę , M iedziane, K ry w ań , B asztę  S k ra jn ą , K o p ro w y  
W ie rch , R ysy  (o d  pd .), W y so k ą , S ze ro k ą  J a w o rz y ń sk ą . S ław k o w sk i i Ś w is to w y  
S zczy t, Ł o m n icę  i inne . P o m ija m y  zaś zu p e łn ie  n a d e r  liczn e , czy s to  n a rc ia rsk ie  
w y c ieczk i, śm ia łem i n ieg d y ś , dz iś  ju ż  u ta r te m i sz lakam i, ja k  tr a w e r s o w a n ie  K a sp ro ­
w ego  W ie rc h u , L iljo w e, Z aw ra t, G ładkie, Z aw o ry , K o p ro w a  P rze łęcz , P o lsk i G rze ­
b ień , R ohn tka , P rz e łę c z  p o d  K opą i t. d.

S zczegó ln ie  g ro ź n e  teg o  ro k u  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  law in , k tó r e  n ie jed n eg o  ta ­
te rn ik a  o d w io d ło  od  z u c h w a lsz y c h  p ró b , je s z c z e  d o tk liw ie j d a ło  się we, znak i n ie ­
d o św ia d c z o n y m  n a jcz ęśc ie j n a rc ia rz o m , p o w o d u ją c  sz e re g  w y p a d k ó w  z k tó ry c h  
je d e n  śm ie rte ln y .

NOTATKI
f  Katarzyna Broske, żo n a  znanego  ta te rn ik a , le k a rz a  w e te ry n a r ji ,  b. d y r. 

rz e ź n i m ie jsk ie j w  Z a b rz u  — M aksym iljana  B róskego , n a jw y b itn ie jsz a  w  sw o im  
czasie  ta te rn ic z k a  i je d n a  z n a jd z ie ln ie jsz y c h  w y so k o g ó rsk ic h  tu r y s te k  n ie m ie c ­
k ich , z ak o ń czy ła  ży c ie  — po  c iężk ie j o p e ra c j i  i d ług ie j c h o ro b ie  — w  d n iu  5 lu ­
tego  b r . , w e  W ro c ła w iu . T a trz a ń sk ie  w y p ra w y  Z m arłe j o b e jm u ją  — m ięd zy  
w ie lo m a  in e m i, n a d e r  in te re su jącem u  — ta k ie  n ieza p o m n ian e  z d o b y c z e , ja k :
I. w y jśc ie  na  Ż abiego K onia i I. p rz e jś c ie  pd . śc ia n y  O streg o  S zczy tu . P ie rw sz e m i 
pow ażn ie jszem u je j w y c ie c z k a m i w  T a tra c h  b y ły  (w  1902 r .) :  Ł o m n ica  d ro g ą  Jo r-  
d a n a  i P o ś re d n ia  G rań  d ro g ą  B ro ck e lm an n a , o s ta tn ie m i (w  1907 r .) :  S za rp an e  
T u rn ie  (II w y jśc ie ; d ro g ą  D u b k eg o ) i Ż abi K oń (p o w tó rn ie ;  V w y jśc ie  w ogó le). 
W  la ta c h  1908—1912 ch o d z iła  śp . K. B ro sk e  w y łą c z n ie  ju ż  ty lk o  po  A lpach  (w  k tó ­
ry c h  d e b iu to w a ła  w  1905 r., w ra z  z Sz. H a b e rle in e m , p o d  w o d zą  M ichała G sch w en d t- 
n e ra , p o z n a ją c  k ilk a  ((klasycznych)) tu r  w  K a ise rg e b irg e  i w  D o lo m itach  (w  k tó ­
ry c h  b y ła  ró w n ie ż  w  1906 r. i 1907 r.) , gdzie  d o k o n a ła  ca łego  sz e re g u  p ie rw s z o ­
rz ę d n y c h  w sp in a c z e k . W  la ta c h  1912 i 1913 w y g ło siła  w e  W ro c ła w iu  k ilka  o d ­
cz y tó w  w  Ś ląsk ie j S ekcji W ęg. T ow . K arp ack ., o T a tra c h  i A lpach . — Z eszła  do 
g ro b u  sz c z e ra  m iło śn iczk a  g ó r  i n ie z w y k le  śm ia ła  a lp in is tk a .

0  Z e jśc ie  o d b y ło  się n ie  z sam ej p rz e łę c z y , lecz  z g ran i, łą cz ące j ją  z Za- 
w ra to w ą  T u rn ią , p o w y że j k o n i sk a ln y ch .

2) D o w y so k o śc i ok. 2070 m . to w a rz y s z y ł m u F. G, L a risch ,
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*5* Krystyn Klucker, o s ta tn i z p o ś ró d  s ła w n y c h  p rz e w o d n ik ó w  a lp e jsk ic h  
ep o k i k la sy czn e j, z m a r ł w  w ie k u  la t 75 w  ro d z in n e j w io sc e  S ils-F ex  w  E n g ad in ie . 
B ył to w a rz y s z e m  w y p ra w  w ie lu  z n a k o m ity c h  a lp in is tó w , z k tó ry c h  w y m ien im y  
ty lk o  W h y m p e ra , F a r r a r a ,  G ussfe ld ta . Z ty m  o s ta tn im  i z w ie lk im  w ło sk im  p rz e ­
w o d n ik ie m  E m ilem  R ey em  d o k o n a ł w  r. 1893 po  ra z  p ie rw s z y  p rz e jś c ia  g ran i 
P e u te re y , s ta n o w ią c e g o  p o  dziś d z ień  je d n o  z n a jw ię k sz y c h  p rz e d s ię w z ię ć  w  c a ­
ły c h  A lpach . L ecz  i in n e  jeg o  — b a rd z o  lic zn e  — p ie rw s z e  p rz e jś c ia  w e  w sz y s t­
k ich  n iem a l cz ę śc ia c h  Alp n ic  n ie  t r a c ą  na  p o ró w n a n iu  z ty m  w y czy n em . Z w y ­
p ra w  p o z a a lp e jsk ic h  o d b y ł ty lk o  je d n ą , m ian o w ic ie  w  r. 1901, z W h y m p e re m  
w  G óry  S ka liste . N a to m ia s t w  z a k re s ie  a lp in izm u  z im ow ego  b y ł p ra w d z iw y m  pio- 
n je re m , o d b y w a ją c  n ie k tó re  w y p ra w y  sam o tn ie . W  w ie k u  la t  46 s p ró b o w a ł ja z d y  
na  n a r ta c h  i' n ieb aw em , ja k o  sam o u k , d o sz e d ł do  tak ie j sp ra w n o śc i, iż p o w o ła n o  
go n a  in s tru k to ra  w o jsk o w y c h  o d d z ia łó w , n ie ty lk o  s z w a jc a rsk ic h , a le  tak że  i w ło ­
sk ich . K lu c k e r  p o tra f ił z d o b y ć  s p o rą  og ładę  i o czy ta n ie , a  w  p am ięc i a lp in is tó w  
zap isa ł się ja k o  in d y w id u a ln o ść  i c z ło w ie k  se rc a .

f  P iotr P u iseu x , sy n  m a te m a ty k a  W ik to ra  P u ise u x , z d o b y w c y  P e lv o u x  
sam  zn a k o m ity  a s tro n o m , je d e n  z za ło ży c ie li i p re z e s  h o n o ro w y  C lub A lpin F ra n -  
ęa is  i c z ło n e k  h o n o ro w y  A lp ine C lubu , z m a r ł 28 w rz e śn ia  1928 r .  w  P a ry ż u . Z e­
szed ł z tego  św ia ta  je d e n  z c z o ło w y c h  a lp in is tó w  fra n c u sk ic h , k tó rz y  za p r z y ­
k ład em  Z sigm ondyego , P u r ts c h re l le r a ,  L a m m e ra  i in n y c h , zaczę li w  k o ń c u  ub ieg łego  
s tu le c ia  ch o d z ić  bez  p rz e w o d n ik a . Z n ak o m ite  o p isy  w y p ra w  z a p e w n ia ją  m u  p o ­
czesn e  m ie jsce  w e  fra n c u sk ie j l i te r a tu rz e  a lp in is ty c z n e j.

f  Karol Schulz. D nia 15 m a rc a  b r . z m a r ł w  M o n ac liju m , p rz e ż y w sz y  
84 la ta , b. p ro f . u n iw . w  Jen ie  i b. d y r . b ib l. S ądu  R zeszy  w  L ip sk u  — d r. ju r . 
K a r o l  S c h u l z .  Z m arły , to w . w ie lu  w y p ra w  b ra c i  E. i O. Z sig m o n d y ch  i L. 
P u r ts c h e lle ra , n a leż a ł ok. p o ło w y  80-ych la t ub . s tu le c ia  do  n a jb a rd z ie j zn a n y c h  
p rz e d s ta w ic ie li  n iem ieck ieg o  a lp in izm u . C hodził z ra z u  z n a jz n a k o m itsz y m i p r z e ­
w o d n ik a m i sw ego  czasu  (np . z A. B u rg en e rem , M. B e tteg ą  i td .), p ó źn ie j zaś 
z p rz y ja c ió łm i i o d b y ł z a ró w n o  w  A lpach  Z ach., ja k  i w  A lpach  W sch . m o c  w s p a ­
n ia ły ch  w y c ieczek , b ąd ź  o d k ry w c z y c h  (np . I. w y jśc ie  na  F e rm e d a tu rm , I. ze jśc ie  
z D en t B lan ch e  g ra n ią  F e rp e c le , pd . śc ia n a  B ie ts c h h o rn u  i td .) , b ąd ź  też  s tan o  
w ią c y c h  b. p o w a ż n e  p o w tó rz e n ia  (np . Col d u  L ion , B e rn in a s c h a r te  i td .) . W  jeg o  
to  o czach  zg in ą ł w  1885 r. — p o d c z a s  s ły n n e j p ró b y  s fo rso w a n ia  pd. śc ian y  
M eije — d r. E m il Z sigm ondy . Jak  p o w sz e c h n ie  w iad o m o , śm ie r te ln y  o b ró t  ow ego 
p rz y p a d k u  p rz y p isa li  p o te m  n ie k tó rz y  u ży c iu  — do a se k u ra c ji E . Z sigm ondyego  — 
s ta re j, c ien k ie j, je d w a b n e j lin y  p o m o c n ic z e j p ro f . S chu lza , z k tó re g o  to  p o w o d u  
w y w ią z a ła  się  ży w a  i g o rąca  dy sk u s ja . — N a d e r c zy n n y  u d z ia ł .b r a ł  ró w n ie ż  śp . 
S chu lz  w  l i te r a tu rz e  a lp in is ty c z n e j: zasila ł c z ę s to  Mt. d. D. u. O. A .-V ., 0 . A. Z, 
o ra z  Jb. d. S. A. C., w  z b io ro w e m  d z ie le  pt. D ie E rsch liessang  der Oslcdpen  o p r a ­
co w a ł m o n o g ra fic zn ie  g ru p y : A dam ello , P re sa n e lla , B re n ta  i G ró d eń sk ie  D o lom ity , 
a w  1889 r . z e b ra ł i w y d a ł w  o d d z ie ln e j, ry s u n k a m i E. T. C o m p to n a  o zd o b io n e j, 
k s iążce  p t. Im  H ochgebirge, l i te ra c k ą  sp u śc iz n ę  E . Z sigm ondyego , p o św ię c a ją c  
m u  w  n iej p ię k n e  i g łęb o k o  o d c z u te  w sp o m n ie n ie  p o śm ie r tn e . — N iep o d o b n a  tu  
w re s z c ie  n ie  n ad m ien ić  o ro zg ło śn e j p o le m ic e  m ięd zy  p ro f. S ch u lzem  a d re m  E. G. 
L a m m e re m . Sp. S chu lz  z a a ta k o w a ł m ian o w ic ie  w  sw e j h u m o ry s ty c z n o -sa ty ry c z n e j 
b ro s z u rz e  p t. A u f  das S le in b o ckh o in  in S lu rm  u. Graus. Von D r. O. D onner, 
H ó ch sta lp in is t in  W ien  — ca łe  ó w c z e sn e  p o k o len ie  «m łodych» , a zw łaszcza  L a m ­
m e ra , s ta ra ją c  się  re p re z e n to w a n y  p rz e z  n ic h  k ie ru n e k  — «now e p rą d y »  — ra d y ­
k a ln ie  o śm ieszy ć . L a m m e r n ie  p o z o s ta ł S c h u lzo w i d łu ż n y  i o d p o w ied z ia ł w  1888 r. 
b ro s z u rą  p t. E in  a lp iner R ilte r  von der tra u rig en  Gestalt (p rz e d ru k o w a n e  w 2-iem  
w y d . d z ie ła  L a m m e ra  p t. J a n g b o r n ; p a trz  « T ate rn ik »  z 1928 r., N r. 2, s tr . 35 i 36), 
w  k tó re j p rz y  p o m o c y  n ie p o ró w n a n e j d ia lek ty k i, z n ie b y w a łą  o s tro śc ią , n a m ię t­
n o śc ią  i w p ro s t  b e z li to sn ą  i ro n ją  w y sz y d z ił p o s ta ć  p ro f. S chu lza . T en  o s ta tn i nie 
re a g o w a ł ju ż  na  ów  s tra sz liw y  cios, zad an y  m u  d ru z g o c ą c ą  rę k ą  L a m m e ra  i j e ­
dy n ie  ty lk o  p u b lic z n e  o św iad czen ia  lip sk ie j S ek c ji D. u. Ó. A.-V. o ra z  O. Z sig m o n ­
d yego  i L. P u r ts c h e l le ra  (k tó rz y  w zię li S ch u lza  w  o b ro n ę )  s ta ły  się ep ilog iem  
tego , b ezp rz y k ła d n e g o  w  d z ie jach  a lp in izm u , s ta rc ia . P o g lą d ó w  sw y ch , k tó ry c h  
n ieg d y ś ta k  b e z sk u te c z n ie  b ro n ił  i k tó r y c h  p a d ł o fia rą  — p ro f . S chu lz  do k o ń c a  
życ ia  n i e zm ienił...

P ięćd ziesięc io lec ie  Austrjackiego Klubu Alpejskiego. D nia  18-go s ty c z n ia  
b. r . o b c h o d z ił ju b ile u s z  p ię ć d z ie s ię c io le tn ie j d z ia ła ln o śc i A u s tr ja c k i K lub  A lpejsk i, 
n a jp o tę ż n ie jsz y  na k o n ty n e n c ie  z a m k n ię ty  k lu b  w y so k o g ó rsk i, łą c z ą c y  w y b itn e  
o so b is to śc i z p o ś ró d  a lp in is tó w  w sz y s tk ic h  n a ro d o w o śc i (n a leży  d o ń  m . i., ja k  
w iad o m o , k ilk u  c z ło n k ó w  S ek c ji T u ry s ty c z n e j P. T . T .). Z by t w ie lk ie  są  zasług i 
K lu b u  o ko ło  b u d z e n ia  ru c h u  a lp in is ty czn eg o , a b y śm y  m ieli je  na  tem  m ie jsc u  p rz y -
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pom inąć. C złonkow ie Klubu, k tórzy  b y li czynn i niem al w e  w szystk ich  górach  
św iata , nieraz zaw itali i do Tatr, p rzyczem  sw em i śm iałem i przejściam i p rzy ­
czyn ili się p ow ażn ie  do p ostaw ien ia  tatern ictw a na jego  d zisiejszym  p o z io m ie .— 
W u roczystym  bank iecie  w zią ł udział szereg  g ośc i zam iejscow ych  i zagranicz­
nych , w  tem  szczegó ln ie  serd eczn ie  w itan y  p rezes Szw ajcarsk iego Klubu A lpejskiego, 
E. Erb. W śród nader liczn ych  d epesz gratu lacyjnych , n ie zabrakło telegram u, w y ­
słanego im ien iem  Sekcji przez dra S. ^Kom ornickiego.

E kspedycje V isserów  w  góry Karakorum. Znany h o len d ersk i alpinista, 
Ph. Chr. V isser w y ru szy ł w raz z m ałżonką, J. V isser-H ooft (w icep rezesk ą  L ad ies’ 
A lpine Club) na trzec ią  zrzędu  eksped 3rcję w  góry Karakoi um . P ierw sza  w yp raw a, 
z r. 1922, m iała na ce lu  zbadanie grupy Safir. Druga, na w ięk szą  skalę pom yślana  
ekspedycja , sk ierow ała  się  ku najbardziej na zaphód w ysu n iętej częśc i pasm a, tam, 
gdzie się ono styka z H indukuszem , na gran icy  K aszm iru i T urkiestanu i d op ro­
w adziła  do poznania o lb rzym ich  lo d o w có w , jak lo d o w iec  Batura, d ługości 58 km  
(jak w iadom o, góry  Karakorum  mają — po obszarach  ark tycznych  — najdłuższe  
lo d o w ce  na św icc ie ). Mamy w  ręce  ładnie napisane i zaopatrzone w  p iękne lo to - 
grafje, przez sam ego V issera napisane sp raw ozd an ie z tej w y p ra w y , odbytej w  to ­
w a rzy stw ie  barona van H arinxm a toe  S looten , jed n ego  topografa, znakom itych  szw aj­
carsk ich  p rzew od n ik ów  Franciszka L ochm attera i Jana P errena  i liczn y ch  k u lisów . 
Książka ta, p. t. «Z w ischen Karakorum  und H indukusch* (L ipsk, 1928) zain teresu je  
każdego taternika, jakkolw iek  b ow iem  ce l w y p ra w y  b y ł naukow y, a nie a lp in i­
styczn y , p rzep row ad zen ie jej z tego ostatn iego punktu w id zen ia  b yło  w yczyn em  
nielada. O becna w yp raw a  — rów n ież  o charakterze p rzed ew szystk iem  naukow ym  — 
rusza w  n ieco  p ow ięk szon ym  składzie w  pasm a Aghil i K w en-L un, z zam iarem  
przep ęd zen ia  zim y w  ch ińsk im  T urkiestanie. R ów n ocześn ie  W łosi przygotow ują  
w y p ra w ę  na K, p od  w od zą  ks. Spoleto.

O w ypraw ie niem ieckiej w  m asyw  Ala-Dagh gór T aurus przyn oszą  cza so ­
pism a alpejsk ie w zm ianki i spraw ozdania  w raz z p ięknem i fotografjam i i sch em a­
tyczn ą  m apką zbadanej okolicj'. W w y p ra w ie  tej w zię li udział dr. W. J. Martin 
z żoną i dr. G. Kiinne, w raz z n iem ieck im  dragom anem  i tu reck im i tragarzam i. O kolica  
przez  n ich  zw ied zon a  b yła  d o tych czas zu p ełn ie  pod  w zg lęd em  alp in istyczn ym  nie- 
w yek sp loatow an a  a n aw et geograficzn ie  n iem al całk iem  niezbadana. D ość pow ied zieć , 
iż d o tych czas uw ażano n iedaleko  p o łożon y  m asyw  Bulgar-Dagli (ok. 3560 m ) za 
najw yższy  w  T aurusie , ty m czasem  w sp om n ian i tu ry śc i z w ie lk iem  zdziw ien iem  
stw ierd zili, iż najw yższa góra Ala-Dagh, D em irkasyk ma około  3910 m w y so k o śc i  
i tem  sam em  jest n ajw yższą  górą n ietylko Taurusu, lecz  całej Azji M niejszej. Góry 
Ala-Dagh — jak w id ać z fotografij i op isów  — stan ow ią  p iękne, skaliste pasm o, 
przed staw iające bardzo p ow ażn e trudności tech n iczn e. Skała je s t  typu  w ap iennego , 
lita. W ypraw a odniosła  p e łn y  sukces. Zdobyto szereg  szczjd ów  z D em irkasyk iem  
i L olutem  (3840 m ) na cze le . N iem niej jednak teren  ten przez d łu ższy  czas sta­
n o w ić  b ęd zie  w d zięczn e  po le  do ekspansji dla alp in izm u od k ryw czego .

N iem iecka w ypraw a ałajsko-pamirska. Sam opom oc N auki N iem ieck iej (N ot- 
gem ein sch aft D eu tsch er  W issenschaft), N iem iecko-A ustrjack ie T o w arzystw o  A l­
pejsk ie i Akadem ja Nauk Z w iązku S ow ieck iego , urządziły  w  czasie  od  
maja do w rześn ia  1928 r. w y p ra w ę w  Góry Zaałajskie i łączące  się  z niem i łań ­
cu ch y  górskie, ograniczające P am iry od pn .-zachodu. W ypraw a składała się z 66 
ludzi, n ie licząc  tragarzy i konw oju  w ojsk ow ego , rozporządzała  160 końm i, 60 
w ielb łądam i, stadem  baranów  i 2 sam olotam i, nadto od działem  k inem atograficznym  
oraz stacjam i m eteoro log iczn ą  i radjow ą.

Z G ulczy w  Ferganie ruszyła  w yp raw a  przez p rze łęcze  T ałdyk i At D żuli 
w  paśm ie Gór A łajskich w  D olinę W ielk iego Ałaju; p rzek ro czy w szy  ją  w  poprzek, 
dotarła przez p rzełęcz  K yzył Art w  Górach Zaałajskich do Jeziora Kara Kul (ok. 
4000 m.), gdzie za łożono g łów n y  obóz. Stam tąd p rzed siębrano partjam i w yc ieczk i  
naukow e i a lp in istyczne; zdobyto , czę śc io w o  na nartach, kilka szczy tó w  do 6000 m 
(rekord narciarski ok. 5900 m ). P óźniej przen iesion o  obóz ku pd .-zachod ow i i zd o­
byto  kilka szczy tó w  do 6650 m. W racając ku p ó łn ocy  przez lo d o w iec  F edczenk i 
(70 km  d ługości) i P rzełęcz  Tachta, sk ierow an o  się raz je szcze  w  serce  Gór Zaałaj­
sk ich  i zd obyto  25 w rześn ia  n ajw yższy  tam  Szczyt Kaufmana (7000 m ; przezw an y  
dziś S zczytem  Lenina).

N ie m am y je szcze  w  ręce  w yd an ego  w  osobnej k siążce , p. t. «Die A lai-(Pam ir-) 
E xpedition», spraw ozdania  z w yp raw y , której naczelnj^m k ierow nik iem  b y ł W. Riclt- 
m er-R ickm ers, zaś w  grupie a lp in istów  dr. Ph. B orchers (obaj z B rem y). W iado­
m ości, u m ieszczon e w  p ism ach  alpejsk ich , są  ogóln ikow e, m iejscam i zabarw ione  
reklam ą. C zyteln icy  m ogą się  jnieźle zapoznać z teren em  tej w yp raw y  przy p o ­
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m ocy  n ied ocen ion ych  cp isó w  gen. B. G rąbczew skiego, k tóry  w  latach  1888—9 
badał go i zd ejm ow ał (P od róże , tom y II i III).

W ypraw a w  Andy. O prócz Illam pu w  b oliw ijsk ich  K ordyljerach, zd obyła  
w yp raw a N iem .-Austr. T ow . A lpejsk iego w  r. 1928 szczy ty  C alzata i C ocho-C om ani, 
liczą ce  pow yżej 6900 m  i pn. w ierzch o łek  Illim ani (inż. E. Hein z Gracu, sam otn ie), 
m ający ok. 6500 m w y so k o śc i.

Ze srebrnego ekranu. Na w io sn ę  oglądaliśm y w  krajow ych  k in ach  n ow y  
film  alp in istyczn y, osnuty na tle  h istorji zd ob ycia  M atterhornu. P rzyb ycie  jego  
do P olsk i p op rzed ziły  różn e w ie śc i z Zachodu, z lew ające  się w  jed en  pom ruk  
n iezad ow olen ia  sfer a lp in istyczn ych . Idąc patrzeć na n ow y  obraz, b y liśm y  zatem  
już k rytyczn ie  nastaw ien i. H um orystyczn ie  działała też polska transkrypcja tytułu: 
W alka o Z loty R ó g (!) zam iast D er K a m p f  ums Matterhorn.  Mimo w szystko  jednak, 
po tych  sam ych  ludziach , k tórzy  stw o rzy li p rzed tem  «Monte Santo», dzieło  nie bez 
zarzutu, w szak że film  górski — sp od ziew a liśm y  się czegoś bardziej w a rtośc iow ego , 
niż to, co  u jrzeliśm y.

W  jaki sposób  zam iast dram atu p ow sta ł w strętn y  k icz — tłu m aczy  to szczerze  
i  jasno w  «F reiburger Zeitung» Sepp Allgaier, g łów n y  operator zd jęć film o w y ch  
i  b lisk i w sp ó łp racow n ik  tw ó rcy  scenarjusza, dra Arnolda Fancka. Z w yn u rzeń  tych  
dow iadu jem y się  p rzed ew szystk iem , iż p ierw otn y  scenarjusz zosta ł ((poprawiony*  
przez reży seró w , sp ecja lis tów  od sen sacyj. Im to-, jak rów n ież  w p ły w o m  zaanga­
żow anego kapitału w łosk iego , p rzyp isać  należy  dziw ną ten dencję g loryfikow an ia  
Carrela z ujm ą dla W hym pera i szkodą dla p raw d y h istorycznej. Pom ijając szcze ­
góły, zaznaczam y tylko, iż w  film ie, W hym per je s t  sta le  zdany na p om oc rozbraja­
jącego  sw ą  sz lach etn ością  W łocha. Z m ieszanie z b łotem  sym p atyczn ego  garbuska  
M eyneta — o którym  z takim  szacunkiem  p isze  sam  W hym per — jes t n iew ątp liw ie  r ó w ­
nież pom ysłem  n izin n ych  reży seró w . N ie w iem y , czy im  w yn alazk iem  była blada  
intryżka m iłosna. P rzyznać trzeba, iż szkodzi ona n iew ie le , ale jej w artość  k in ow ą  
przesąd za  fakt, iż m ożnaby ją  op u śc ić  bez żadnej szkod y dla ca łośc i. T y le  o sce-  
narjuszu; zazn aczyć należy, iż rzeczy w ista  h istorja  ryw alizacji o zd o b y cie  M atter­
h ornu  jest tak k la syczn ie  dram atyczna, iż każde od stęp stw o  od praw dy h istoryczn ej 
m oże b yć artystyczn ie  ty lko szkod liw e.

O dnośnie do zdjęć, m ożna w ie le  zarzucić. Sytuacje na M atterhornie nieraz 
w yglądają całk iem  n iep raw d op od ob n ie; w id zim y  g łów n ie  zd ob yw an ie  zu pełn ie  n ie­
m o żliw y ch  p rzew ieszek  i karkołom ne ew o lu cje  W hym pera, w iszą ceg o  w o ln o  w  p o ­
w ietrzu , na lin ie. W szystk ie  bardziej rea listyczn e obrazy, zd ejm ow an e z trudem  
i n ieb ezp ieczeń stw em  na skałach  M atterhornu, zo sta ły  b ow iem  w y c ię te , jako za- 
m ało efektow ne. W ten  sposób  przepadła lw ia  czę ść  film u górsk iego  na korzyść  
ep izod ów , prep arow an ych  w  berliń sk iem  studio, gdzie naftalina służyła  za śn ieg  
(scen a  zasypania bohaterk i). Z gru b szych  b łęd ów  rzeczo w y ch , razi ukazanie zdu­
m ionym  w id zom  żony Carrela — m ającej p rzeb yw ać w  B reuil — nagle w  ok olicy  
Zermatt, na tle  M atterhornu. U czyn ion o  to zap ew n e dlatego, iż szykany w łosk ich  
faszystów  u n iem ożliw iły  rob ien ie zd jęć w  ok o licy  B reuil. P ow ażn e zastrzeżen ia  
budzą rów n ież  stroje i ek w ip u n ek  aktorów . T en ostatni nie je s t  ani h istoryczn ie  
w iern y , ani też w e  w szy stk ich  szczegó łach  n ow oczesn y . N ie m ożna w ięc  p o ró w ­
n yw ać «W alki o M atterhorn* z ((Hamletem* w  n o w o czesn y ch  kostjum aeh, p o ­
m ijając już tę  zasadniczą różn icę , że gdy w  tragedji Szeksp ira akcja je s t ogó ln o­
ludzka, tu je s t śc iś le  zw iązana z p ew n ą  epoką alp in izm u od k ryw czego . E fekty  re ­
ży sersk ie  są naogół d ość  słabe, a najlepsze z nich , jak d w uk rotn ie  pow tarzający  
się  m arsz przy  poch odn iach , są naśladow ane z «Monte Santo*.

P od k reślm y jednak jed yn y  m om ent dodatni. Jest nim  gra aktorów , p rzed e­
w szy stk iem  od tw ó rcó w  g łó w n y ch  ról: C arrela i W hym pera, pp. L. T renkera (zna­
nego z «Monte Santo*) i P. V ossa. M ożem y im  ty lko  ży czy ć , aby — w raz z F ranckiem  
i A llgaierem  — znaleźli w y tw órn ię  film ow ą, k tóraby im  p o zw o liła  sw ob od n ie  się  
w yp o w ied z ieć .

Dr. Tadeusz S m oluchow ski donosi nam o od b yciu  w  A lpach następu jących  
w y c ie c z e k  w  sezon ie  1928, (p rzew ażn ie  ze syn em  W ilhelm em  i prof. drem  T adeuszem  
C zeżow sk im  z W ilna): A iguille de B eranger (3431 m ), A iguille du G outer (3843 m; 
w ejśc ie  na Mont Blanc n ie udało się z p ow ok u  b urzy), Col du T o u r(3 3 1 0 m ), T ete  
B lanche (3430 m ), F en ćtre  de Saleinaz (3264 m ), P o in tę  d’Orny (3274 m ), Col de la 
B reyaz (2409), Col de B ertol (3416 m ), Col de la T ete  B lanche (3650 m), T heoclulpass 
(3322 m ), B reithorn (4171 m ), KI. M atterhorn (3886 m).

W ystaw a obrazów  Rafała M alczew skiego, otw arta  dnia 19 maja b. r. w  an- 
tylcw arjacie artystyczn ym  F ranciszka Studzińskiego w  K rakow ie, przyn osi, obok  
szeregu  ob razów  o lejnych , z k tórych  część  odnosi się do Zakopanego lub Tatr, 
cyk l d w u d ziestu  p ięciu  akw arel p. t. ((W iosna w  Tatrach*.
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Z PIŚMIENNICTWA
W ierchy. Rocznik  pośw ięco n y  górom  i góralszczyźnie.  O r g a n  P o l s k .  T o w .  

T a t r  z., w yd aw an y  przez Zarząd G łów ny, łączn ie  z Oddz. L w ow sk im  T ow arzystw a  
Rok szósty . Str. VI -f- 214. K raków  1928.

W p orów n an iu  z p oprzedn iem i rocznikam i « W ierchów )) uderza n ieco  
w  ostatn im  ich  tom ie p ew n e zw ężen ie  działu, p o św ięco n eg o  zagadnieniom , d oty ­
czącym  tatern ictw a. Z w łaszcza daje się  od czu w ać brak jakiejś literackiej relacji 
z le tn ich  w y p ra w  tatrzańskich , czy  też teoretyczn ej rozpraw ki z dziedzin , zw ią ­
zanych  z isto tą  popędu  człow iek a  do gór. Luki tej nie m oże w y p e łn ić  — dla ta ­
tern ik ów  ogrom nie zresztą  in teresu jący  — artykuł R. K ordysa o ( ( W s p i n a c z ­
k a c h  w  B u b n i s l ; a c h » ,  odgryw ający , dzięki b. szczeg ó ło w y m  op isom , rolę  
sw ego  rodzaju  ((Przewodniczka)) po tem , w y so c e  oryginalnem , n iestety , jednak dla 
ogółu  tu rystów  — poza m ieszkańcam i L w ow a  i Stryja — trudno d ostępnem  u ro ­
czysku , pełn em  «bołdów », baszt, «lalek» i w ie ż y c  skalnych , sk ładających  się na 
w yb orną tatern icką szk ołę  ćw iczeb n ą . Jedynem  opow iad an iem  z p rzeżyć ta ter­
n ick ich  je s t  artykuł S. K. Zarem by pod cok o lw iek  zagadkow ym  tytu łem  « W o j ­
c z y s t e  s t r o n y » .  W  słow ach , tch n ących  św ieżo śc ią  i u jm ujących prostotą  
i um iarem , a zarazem  literack o  nader gładkich, odtw arza p. Zarem ba sw ą  dzielną, 
sam otn ie odbytą, w  dobrym  sty lu  w yp raw  śn ieżn ych  utrzym aną, w y c ieczk ę  zim ow Tą 
w  o toczen ie  Doi. K oprow ej, u w ień czon ą  w d arciem  się — p ierw szem  w  zim ie — 
na skalny inur H rubego W ierchu od stron y M ałego O grodu w  D oi. H lińskiej. P o d ­
kreślić  tu należy, rzadko dziś u nas w  tego pokroju op isach  spotykaną, szczero ść  
w yznań  autora, k tóry  n ie zataja sw y ch  w ahań, w ą tp liw o śc i i w alk  w ew n ętrzn y ch , 
tak w ażn ych  i tak k on ieczn ych  do p rzezw yciężen ia  na sam otn ych  w ęd rów k ach  
górskich .

Z artyku łów  pozatatern ick ich , które p rzynosi om aw iany roczn ik , na w zm iankę  
w  naszem  p iśm ie zasługują p rzed ew szystk iem  trzy  rzeczy . Jedna z n ich  — to po  
raz p ierw szy  w  ca ło śc i drukiem  ogłoszony list znakom itego chirurga, literata i ar­
ty sty  W ładysław a M atlakow skiego, p isany na 4 m iesiące p rzed  śm iercią  tegoż  
(1895 r.) w  spraw ie w yd an ia  jego dzieła  pt. ((Zdobienie i  sprzęt ludu polsk iego  
na Podhalu* do dra Zygm unta K ram sztyka, stanow iącj' p raw d ziw ie tragiczny d o ­
kum ent ludzki i dający p ojęcie  o tru d n ościach  i n iech ęciach , k tóre cz ło w iek  ten  
m usiał zw a lczyć . R zecz druga — to  n ow elk a  A. H. Josta «W t u r n i a c h * ,  osnuta  
na tle  życia  i śm ierci k łu sow n ik ów  tatrzańskich, odznaczająca się g łęb ok iem  w y ­
czu ciem  d u szy  góralskiej, a w  fakturze literack iej, sty lu  i język u  zbliżająca się do 
tetm ajerow sld ch  op o w ieśc i o «Skalnem  Podhalu*. N akoniec — szk ic  B. P a w ło w ­
sk iego « Ż y c i e  r o ś l i n n e  n a  n a j w y ż s z y c h  s z c z y t a c h  t a t r z a ń ­
s k i c h * ,  łączący  w  b. zręczn y  sp osób  n au k ow ość i sp ecja ln ość  tem atu  z u m ie­
ję tn o śc ią  popularnego, w szy stk ich  czy te ln ik ó w  zaciekaw iającego, jego  ujęcia.

N ow ą rubrykę «Z l a t  d a w n y c h *  inauguruje przedruk op isu  M orskiego  
Oka i D oi. P ięc iu  S taw ów  P o lsk ich  z 1839 r. P om ysł zam ieszczan ia  w  ((W ierchach*  
rzadkich  lub n iew yd an ych  je szcze , d aw nych  o p isó w  Tatr, na leży  uw ażać za 
b. szczęś liw y .

((Kronika* zaw iera  — m ięd zy  innem i — b. ob szern e streszczen ie  p łom iennego  
apelu  E. G. L am m era w  lcw estji b ezw zględnej och ron y  p rzyrod y  w ysokogórsk iej 
(szkoda, iż pom in ięto  w  n iem  kilka ch arak terystyczn ych  u stęp ó w  oryginału, gdyż 
niek tóre m yśli autora nie zosta ły  przez to od p ow ied n io  u w yp u klon e; poza tem  — 
podana w  kom entarzu w iadom ość, jakoby «Mt. D. Ó. A. V.», w  k tórych  pojaw ił się  
ó w  artykuł, ukazyw ały  się w  25 tys iącach  egz., jest błędna, nakład tego m iesięcz ­
nika je s t  b ow iem  d ziesięc iok rotn ie  w ięk szy ), szereg  n ekrologów , z pośród  k tórych  
w ie lce  dodatnio w yróżn iają  się w sp om n ien ia  pośm iertne o śp. J. H onow skiej, 
Z. K rokow skiej i J. L eporow sk im  (p ióra S. K. Z arem by), d łuższa, św ietn ie  skreślona  
notatka o Jubileuszu  25-lecia Sekcji T urystycznej P. T. T. (doskonały  je s t  w stęp  
h isto ry czn y  do niej, jak k o lw iek  i p ełne g łęb szych  uw ag i n o w y ch  m yśli zakoń­
czen ie  n ie ustępuje m u bynajm niej!), spraw ozd an ie T. O. P. R. za 1928 r., charak­
terystyk ę tatern ick iego  sezon u  letn iego  1928 r. (zdaniem  naszem  — częśc io w o  n ie ­
zu pełn ie  trafną, pom ijając już to, że w spom niane w  niej m ityczn e turn ie w  Ł om ­
nicy, w  r z eczy w isto śc i w ca le  n ie istn ieją; nie zgadzam y się rów n ież  z sądem , że 
p rob lem  przejścia  w sch . śc ian y  M nicha p osu n ięty  zosta ł w  1928 r. naprzód), k ró­
ciutką recen zję  z 3-ch  p ierw szy ch  n u m erów  ((Taternika* z 1928 r. i td.

Korekta w  ((W ierchach* p ozostaw ia  sporo  do życzen ia ; p isow n ia  w  n ich  
je s t  n iejednolita. Strona ilustracyjna natom iast w yp ad ła  ob ecn ie  znaczn ie lep iej, 
niż w  poprzed n ich  tom ach . W  szczeg ó ln o śc i żyw ej p och w ały  godna je s t  fotograija  
Ż abiego Konia (zd jęcie  dra. W. Ł aby). n. i .
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Paul H anneke. D a .s A rbeiten  m it k le in en  K am eras, n e b s t  p ra k t is c h e r  A nlei- 
tu n g  zu d e r  E n tw ic k lu i g d e r  k le in e n  N egative , so w ie  d e r  H e rs te llu n g  y o n  K opien  
u n d  B ild y e rg ró sse ru n g e ii. M it 85 in  den  T e x t g e d ru c k te n  A b b ildungen . S ech ste  
u n d  s ie h e n te  A uflage (E n z y k lo p a d ie  d e r  P h o to g ra p h ie  u n d  K in em a to g rap h ie ,
H e it 85.)- V erlag  y o n  W ilh e lm  K n ap p , H alle  (S aa le ). 1928. Je s t to  w y b o rn y  p o d ­
rę c z n ik  d la  z w o le n n ik ó w  m a ły c h  a p a ra tó w  fo to g ra fic z n y c h  (d o  fo rm a tu  6‘/2 X 9 cm  
w łą c z n ie ). z. i.

Podręcznik  fotografji. P r z e w o d n i k  p r a k t y c z n y  d l a  a m a t o r ó w  
i z a w o d o w c ó w .  W y d a n i e  3 - c i e ,  opracow ane p rze z  T. B o rzyko w sk ieg o  
i J . Ja ro szyń sk ieg o , p o d  k ie ru n k ie m  r e d a k c y jn y m  St. Schón fe lda . Z ry c in a m i i t a ­
b licam i. W y d a w n ic tw o  M. A rc ta  w  W a rsz a w ie . 1928. S tr. 288.

K siążka  ta  w y sz ła  s ta ra n ie m  P o lsk ieg o  T o w a rz y s tw a  M iłośn ików  F o to g ra fji ,
ja k o  zn aczn ie  ro z s z e rz o n e , z u p e łn ie  na  n o w o  o p ra c o w a n e , do w sp ó łc z e sn e g o  s ta n u
sz tu k i fo to g ra ficzn e j c a łk o w ic ie  d o s to so w a n e , t r z e c ie  w y d an ie , sp o lszczo n eg o  ( ( P o d ­
r ę c z n i k a  f o t o g r a  1 j  i» d -ra  E . V ogel’a. N azw isk o  zn ak o m iteg o  fo to g ra fa -am a- 
to ra , c z ło n k a  nasze j S ekc ji — inż. Jan a  Ja ro sz y ń sk ie g o , fig u ru jąc eg o  w  c h a ra k te rz e  
w sp ó ła u to ra  b ęd ąceg o  w  m o w ie  p o d rę c z n ik a , je s t  n a jle p sz ą  g w a ra n c ją  w y so k ie j 
w a r to ś c i o m aw ian e g o  d z ie łka , k tó r e  te ż  z teg o  w zg lęd u  uw adze  w sz y s tk ic h  fo to ­
g ra fu ją c y c h  ta te rn ik ó w  g o rą c o  p o le c a m y . z. i.

D ie B ezw inger der Alpen. D en k w iird ig e  E rs te ig u n g sg e s c h ic h te n  u. E r le b -  
n isse . A u sg ew ah lt, h e ra u sg e g e b e n  u. m it e r la u te rn d e n  E in le itu n g e n  y e rs e h e n  yon  
A lfre d  S le in itzer. L e ipz ig  1928. H. F ik e n ts c h e r  V erlag  (H a fis -L e se b u c h e re i) . S tr . 248. 
J e s t  to  ja k  g d y b y  3-cie, c a łk o w ic ie  je d n a k  p rz e ro b io n e  i zm ien io n e  (n a  k o rz y ść !) , 
w y d a n ie  znane j k siążk i teg o ż  a u to ra , p t. « A 1 p i n  e S i e g e r »  (p a trz  « T ate rn ik »  
z 1928 r., N r. 2, s tr . 35 i 36). P o d a je  o p isy , d o ty c z ą c e  je d y n ie  ty lk o  Alp. D zie łko
b. in te re s u ją c e  i z a le ca jące  się  n ad zw y cza j n isk ą  c e n ą  (w  o p r. 3 zł.). z. i.

La dern iere exp ed ition  au M ont Everest, p a r  le lieu tenan t-co lonel E . F. 
N o rto n  e t d ’ autres m em bres de l ’exp ed ilio n , tra d u it de 1’ang la is p a r  G. L eo n  
P a y o t, P a r is  1927 (C o llec lio n  d ’e tu d e s , de d o c u m e n ts  e t de tem o ig n ag es p o u r  s e r y ir  
a 1’h is to ire  de n o tre  te m p s) . M am y p rz e d  so b ą  f ra n c u sk ie  tłu m a c z e n ie  n a jk o m p e- 
te n tn ie jsz e g o  i n ie jak o  u rz ę d o w e g o  s p ra w o z d a n ia  z w y p ra w y  z r .  1924 na M ount 
E y e re s t .  S ty l sp o k o jn y , zu p e łn ie  w o ln y  od  w sze lk ieg o  p a to su , o d d a je  te m  siln ie j, 
te m  p ra w d z iw ie j tra g ic z n ą  w ie lk o ść  zm agań  o z d o b y c ie  Bogini M atki G ór. P r z e ­
b ieg  ich  z b y t d o b rz e  je s t  zn an y  w  k o ła c h  ta te rn ic k ic h , a b y śm y  p o trz e b o w a li ra z  
je s z c z e  go p rz y p o m in a ć . N o w o śc ią  d la  n ie tó ry c h , zw ła szcza  d la  ty c h , k tó rz y  p o ­
z o s ta li p o d  w ra ż e n ie m  k siążk i F in c h ’a ( tłu m aczo n e j na  ję z y k  n iem ieck i p rz e z  R ick- 
m e r-R ic k m e rsa  p t. «D er K am p f um  d en  E v e re s t» ) , b ę d ą  w ia d o m o śc i o n ie sp o ­
d z ie w a n y c h  p rz e d te m  m o ż liw o śc iach  p rz y s to so w a n ia  o rg a n iz m u  do  w y so k o śc i h i ­
m a la jsk ic h  (w sp a n ia ła  fo rm a  O della  p o  11 d o b ach  sp ę d z o n y c h  — z w y ją tk ie m  je d n e j 
n o cy  — n a  w y so k o śc i 6900 m  lu b  w y że j, w y ra ż a ją c a  s ię  w  jeg o  s a m o tn e m  w y jśc iu  
aż p o n a d  obóz  VI, z n a jd u ją c y  się  na  w y so k o śc i 8130 m !), zm u sza jące  nas do  z u ­
p e łn e j re w iz ji p o g ląd ó w  na rz e k o m ą  k o n ie c z n o ść  u ż y c ia  tle n u , ta k  k a te g o ry c z n ie  
w y p o w ia d a n y c h  p rz e z  w sp o m n ia n e g o  a u to ra . O m aw ian e  d z ie ło  u z u p e łn ia ją  lis ty  
M allo ry ’ego do  żony , sk ła d a ją c e  się na  ro d za j d z ien n ik a , sp o s trz e ż e n ia  n au k o w e  
ze w sz y s tk ic h  dz ied z in , p rz y  szczeg ó ln em  u w zg lę d n ie n iu  fiz jo log ji o ra z  szczeg ó ­
ło w e  d an e , d o ty c z ą c e  o rg an izac ji w y p ra w y . K o ń co w y  ro z d z ia ł p ie rw s z e j częśc i, 
s ta n o w ią c y  p rz e d ru k  z a r ty k u łu  N o rto n a , og ło szonego  w  r. 1925 w  «A lpine Journal)), 
o m aw ia  b a rd z o  o b je k ty w n ie  m o ż liw o śc i zd o b y c ia  w  p rz y s z ło śc i n a jw y ższe j g ó ry  
ziem i. I lu s tr a c je  d o b re . C a ło ść  k s iążk i — n ie z w y k le  ź ró d ło w o  i d o k ła d n ie  o p ra ­
c o w an e j — je s i  n ie w ą tp liw ie  b a rd z o  in s tru k ty w n a  i — z w y ją tk ie m  m oże  n ie k tó ­
ry c h , n ieco  s p e c ja ln y c h  ro z d z ia łó w , t r a k tu ją c y c h  o fa k ta c h  z d z ied z in y  n a u k  p rz y ­
ro d n ic z y c h  — p rz y k u w a  od  p o c z ą tk u  aż do  k o ń c a  uw ag ę  «fachow ego»  czy te ln ik a .

ska.

Treść: J. G ołcz; W  sk a ła c h  i lo d ach  M eije. — S. K. Z a re m b a : N e rw y  i t a t e r ­
n ic tw o . — H. S. F in k : P o m ia ry  w y so k o śc i w  T a tra c h . — Skalne  d rog i. — 

Itin e ra r ia . — S p ra w y  Sekcji. — Ż T a tr . — N o ta tk i. — Z p iśm ien n ic tw a .

W y d a w ca : S ek cja  T u ry sty czn a  P. T . T . R edaktor n a cz e ln y  i o d p o w ied z ia ln y : S. K. Z arem ba
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HURTOWNIE I DETAIL

GOSPODA TURYSTYCZNA 
W DWORCU TATRZAŃSKIM W ZAKOPANEM 

P O D  ZA R Z Ą D E M  ZOFJI K R Z EPTO W SK IE J

p o le c a
tanie, lecz zdrowe śniadania, obiady i kolacje 

Rendez-vous kół taternickich.
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